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Dzielimy się z Czytelnikami miłą nowiną, 
źe udało nam się pozyskać

Władysława Reymonta
znakomitego twórcy Chłopów, utwór powie­
ściowy :

Smętarzysko.
Druk jego rozpoczniemy w bieżącym kwar­

tale, po ukończeniu Anatola Krzyżanowskiego: 
Odrodzenia.

Redakcja.

Poznań, dnia 14. stycznia 1907.

niedzielne 'zebrania wyborcze.
Walne zebranie przedwyborcze 

na miasto Poznań
odbyło się wczoraj przy szczelnie zapełnionej sali 
bazarowej. Pan dr. Kożuszkiewicz, zagajając po­
siedzenie, w krótkich słowach objaśnia smutne po­
łożenie nasze polityczne, w którem jednakowoż 
hartujemy się jak stal, stając się coraz odporniej­
szymi na cierpienia i uciski.

Po ukonstytuowaniu się biura, do którego 
powołano pp. Górskiego, Szczanieckiego, Sobko- 
wiaka, Włodarczaka, Rittera i Okoniewskiego, 
zabrał głos p. Bernard Chr z anowski. Wy­
rażając zadowolenie, że jako reprezentant stolicy 
Wielkopolskiej wybrany został przed 3 laty z 
całem zaufaniem, dla tego też z całą otwartością 
i szczerością mówić będzie, choćby to się nie 
wszystkim podobało. To przekonanie polityczne, 
jakie miał przed 3 laty, posiada i teraz z tą 
tylko różnicą, źe nabrał więcej doświadczenia i 
wiary w siły naszego społeczeństwa. Mówca 
określał potem pracę własną w kole parlamen- 
tamem, a następnie mówił o pracy całego Koła.

Ponieważ odzywały się już głosy o posta­
wieniu na kandydata osoby z kół rzemieślniczych 
i robotniczych, zaznacza mówca, że jako przedsta­
wiciela ostatnich uważać należy posła Wojciecha 
Korfantego, a z kół rzemieślniczych, jeśli się 
znajdzie ktoś z taką inteligencją co Korfanty, to 
uważałby mówca zdobycz taką za bardzo cenną 
dla Koła, a sam chętnie ustąpi.

W sprawach ekonomicznych posłowie nasi 
mają wiele trudności, ponieważ są reprezentantami 
nie poszczególnych powiatów, ale całego społe­
czeństwa, a więc bronić muszą interesów wszyst­
kich, a sprawy ekonomiczne w szczególności 
bardzo są rozmaite.

W sprawie koalicji robotników rolnych jest 
Koło za koalicją, i to ze względu, że obawa 
strejku żniwnego niczem nie jest uzasadniona, 
owszem przy zorganizowaniu robotnika rolnego 
będzie on pewniejszym, gdyż ugody załatwiać 
będą posiedziciele rolni z organizacją, która uważa 
sobie za punkt honoru, ugody takiej dotrzymać i 
na robotnika wpływać, by podczas żniw ze wsi 
się nie wynosił. Koło tern więcej głosować 
będzie za koalicją robotnika rolnego ze względu 
na hasło: równe prawa dla wszystkich, a zakaz 
organizowania robotnika rolnego uważa za prawo 
wyjątkowe. Mówca uważa, źe przez organizację 
robotnika rolnego, tenże tylko skorzysta mater- 
jalnie i moralnie, gdyż rozwinie się w nim więcej 
życia kulturnego, czego właśnie robotnikowi rol­
nemu bardzo potrzeba.

Poczem przedstawił mówca projekt ordynacji

procederowej, o kursach majsterskich, o ogranicza­
niu egzaminów itd. Temu stanowisku rządu było 
Koło przeciwne, ze względu na to, że gdy rządowi 
daje się więcej praw samodzielnych, to to prawo 
wyzyskać by mógł właśnie na szkodę rzemieślnika 
polskiego, uwzględniając przeciwnie rzemieślników 
niemieckich. Z tej samej zasady było Koło prze­
ciwne ograniczaniu konsensów.

Wreszcie prosi mówca o więcej pobłażania 
dla posłów polskich, jeśli nie wszystkim do 
gustu przypadają, bo stanowisko posłów polskich 
jest bardzo trudne, a najtrudniejsze jest wyrażenie 
wszystkich uczuć i myśli społeczeństwa.

Hucznemi oklaskami podziękowano mówcy za 
sprawozdanie.

Otworzono dyskusję, w której najpierw zabiera 
głos p. Dzieciuchowicz, zwalczając pijań­
stwo i prosi, by posłowie starali się o to, by 
destylacje zamykano w niedzielę tak samo, jak 
inne składy.

Po przemówieniu jeszcze kilku mówców 
przedstawia przewodniczący kandydatów poselskich 
i to następującą listę: I) Chrzanowski, 2) Leon 
Czarliński, 3) dr. Tadeusz Szułdrzyński z Bole­
chowa.

Pierwszych dwóch kandydatów przyjęto jedno­
głośnie, przeciw p. Szułdrzj ńskiemu stanęło ze­
branie w opozycji. Pan Karol Rzepecki proponuje 
na trzecie miejsce p. Korfantego, aby przez to 
okazać wspólność ze Slązkiem, a tern samem 
zbliżyć się duchem. Ponieważ i inni mówcy 
przemawiali przeeiw kandydaturze p. Szułdrzyń- 
skiego, dla tego poddaje przewodniczący kandyda­
turę tę pod głosowanie i me oświadczył się za 
nią nikt. Tymczasem Korfantego przyjęto jedno­
głośnie. Lista kandydatów zatem na miasto Po­
znań jest następująca:

1. Bernard Chrzanowski,
2. Leon Czarliński,
3. Wojciech K o r f a n ty.
Następnie przystąpiono do wyboru zastępcy 

delegata i zgodzono się na p. Offierskiego 
Stanisława.

Polecono również Komitetowi by przyjął wię­
cej ludzi do Komitetu i postarał się o to, by 
część obecnych zasiadających w Komitecie osób, 
a nie biorąoych żadnego udziału w pracy, czyli 
jak ich nazwano malowanych, spowodował do 
ustąpienia, a w miejsce ich wybrał ludzi pracy.

Naukę o wyborach wygłosił p. Stefan Cho­
ciszewski.

Na tem zebranie zamknięto okrzykiem na 
cześć kandydatów i Komitetu.

Wice wyborczy w Rogoźnie
zagaił w niedzielę 13. b. m. na sali p. Krup­
skiego p. dr. Wysocki, przewodniczył p. Dut­
kiewicz. Wiecowników zebrało się na sali i 
w przyległych pokojach około 500. Zapał pano­
wał ogromny. Bezpieczeństwa publicznego pilno 
wało aż dwóch urzędników cywilnych i kilku 
żandarmów.

Po wygłoszeniu nauki o wyborach przez 
p. Mejzę rozwodził się ks. proboszcz Gap- 
czyński w przeszło godzinnej mowie o stosun­
kach rogozińskich, a mianowicie o tamtejszym 
Ostmarkenvereinie, Tow. katolików niemieckich 
i stosunkach szkolnych. Wychodząc z zało­
żenia, źe jak świat światem nie będzie 
Niemiec Polakowi bratem, przytoczył mówca 
liczne krzywdy, jakich w parafji jego do­
znają Polacy ze strony rządn i to przeważnie 
skutkiem działalności wymienionych dwóch towa­
rzystw, które założono umyślnie, aby klinem wbi­

jały się w społeczeństwo polskie i Kościół kato­
licki. Wywody swoje zakończył zapewnieniem, że 
dopóki on jest proboszczem, niemczyzna chyba 
pj jego trupie do kościoła się dostanie.

Z kolei dał pan Idzi Świtała z Poznania 
treściwy pogląd na obecne położenie nasze pod 
zaborem pruskim i wzywał wyborców, aby pomni 
krzywd swoich jak jeden mąż wybrali swego do­
tychczasowego posła.

Przez aklamację przyjęto następującą listę 
kandydatów:

1. Hr. Maciej Mielżyński z Chobienic,
2. Ks. prób. Mędlewski z Parkowa,
3. Dr. Zygmunt Dziembowski z Po­

znania.
Po krótkiej dyskusji, w której zabierali głos 

ks. prób. Gapczyńshi, p. Majerski z Poznania 
i kilku mówców miejscowych, zamknięto wiec po­
chwaleniem Pana Boga.

Walne zebranie 
na powiat jarociński.

Żerków, 13. stycznia.
Zebranie walne na powiat jarociński, zwołane 

do Żerkowa, zagaił p. Wł. Grabski z Kurcewa, 
uniewinniając nieobecność kandydata p. Antoniego 
Chłapowskiego, który w tym samym czasie prze­
mawiać musiał w Wrześni. Naukę o wyborach 
wygłosił ks. prób. Gibasiewicz z Mieszkowa.

Imieniem Komitetu powiatowego zapropo­
nował p. Grabski następującą listę:

1) dr. Antoniego Chłapowskiego,
2) dr. Hebanowskiego,
3) Leona Czarlińskiego.

Kandydaturę p. A. Chłapowskiego zwalczali:
p. Domagalski z Żerkowa, oraz księża Gi­
basiewicz i Sypniewski Kandydatury 
r> Chłapowskiego bronił n Grabski, a prze­
ciwko p. dr. Hebanowskiemu oświadczył się p. dr. 
Klinkowski z Jarocina.

Ostatecznie przechodzi bsta p. Domagal­
skiego:

1) dr. Hebanowski,
2) Leon Czarliński.
3) ks. szambelan Laubitz.

Woilne zebranie 
na powiat wrzesiński.

Września, 13. stycznia.

Na tutejszem zebraniu przepadła lista Ko­
mitetu, która brzmiala:

1) dr. Antoni Chłapowski,
2) Leon Czarliński,
3) ks. szamb. Laubitz.

W jej miejsce przeszła następująca:
1) dr. Dziembowski,
2) Leon Czarliński,
3) ks. szamb. Laubitz.

Ks. prób. Skowroński 
na wiecu dla okręgu pszczyńsko- 

rybnickiego.
Katowice, 13. stycznia.

Wiec dla okręgu pszczyńsko rybnickiego 
odbył się w niedzielę dnia 13. bm. o godzinie 
2-giej w Katowicach na wielkiej sali Reichshalle. 
Sala była przepełniona po brzegi, chociaż była 
wielka słota bo padał śnieg z deszczem. Mogło być 
około 1C00 osób na sali i na galerjacb. Zagaił 
wiec z polecenia Komitetu Prowincjonalnego p.

dr H y 11 a z Katowic. Witał zebranych i wy­
raził radość, że mimo przeszkód i dalekiej drogi 
tak licznie się zebrali.

Przystąpiono do wyboru biura wiecowego. 
Przewodniczącym wybrano p. dr. Hyllę, który 
powołuje za zgodą wiecowników do pióra p. 
Wierę i na ławników następujących obywateli z 
okręgu wyborczego pszczyńsko rybnickiego: Wali­
czka, Preisa, Bednarka, Lazara, Musiała, Muszerę, 
profesora Badwę, Kielocha i Hubnera.

Jako pierwszy przemawiał p. poseł Kor­
fanty przedstawiając w dłnższem przemówieniu 
ważność wyborów do parlamentu i powód roz­
wiązania parlamentu. Następnie przemawia p. 
Waliczek opisując rozwój ruchu narodowego 
w okręgu pszczyńsko-rybnickim.

Wiecownicy słuchają mów z uwagą, 
miejscami objawiają swe zadowolenie oklaskami, 
ogólnie atoli zauważyć można pewien niepokój 
i pewne zniecierpliwienie, z którem oczekują za­
powiedzianego przybycia kandydata poselskiego.

Nareszcie — godzina 3. i pół — zjawia się 
na sali ks. prób. Skowroński wstrzyma­
ny duszpasterskimi obowiązkami od wcześniej­
szego przybycia. Wszyscy zebrani powstają 
z miejsc i witają go hucznymi, długo niemilkną­
cymi oklaskami i okrzykami. Po przywitania ks. 
prób. Skowrońskiego zarządza przewodniczący 
pauzę, podczas której zbierano składki na cele 
wyborcze.

Po pauzie zabiera głos ks. prób. Skowroński. 
Mówca w słowa eh pełnych prostoty, szczerości, 
zapału i patrjotyzmu przedstawia powody, które 
go skłoniły do przyjęcia mandatu do Koła pol­
skiego. Pełen oburzenia zwraca się przeciw po­
dłej insynuacji Schles. Volksztg., iż księża Polacy 
dla dogodzenia swej osobistej ambicji mandaty 
przyjęli, a którzy tak twierdzą, nie rozumieją du­
szy iudu polskiego.

Do partji centrowej lud polski posłów wy­
bierać nie może, bo partja centrowa jest partią 
niemiecką a póki świat światem nie będzie Nie­
miec Polakowi bratem. Następnie mówca przed­
stawia w jaskrawych słowach całą bezwzględność 
postępowania partji centrowej wobec ludu pol­
skiego na Górnym Siązku, wskazuje na zachowa­
nie się partji centrowej wobec kandydatury p. 
Szmułi, wskazuje na wiec partji centrowej w Ny­
sie, na którym nikt nie stanął w obronie ludu 
polskiego, wskazuje na zachowanie się prasy cen­
trowej wobec wieca, który się miał odbyć w Ka­
towicach w sprawie nauki religji w języku pol­
skim, wskazuje na walkę, którą kłamstwami 
i oszczerstwami toczyła i toczy prasa centrowa 
przeciwko prasie polskiej, tej najlepszej opiekunce 
ludu polskiego na Górnym Ślązku.

Następnie przedstawia mówca powody, dla 
których żadnemu wyborcy Polakowi na rządowca 
lub socjalistę głosować nie wolno. Staranie się 
rządowców o głosy ludu polskiego można zdaniem 
mówcy tylko z humorystycznej strony traktować. 
Nie jestem w stanie w zakresie sprawozdania wie­
cowego choć w przybliżeniu uwydatnić wszystkich 
wzniosłych myśli, jasnych poglądów politycznych 
i zdrowej a jędrnej argumentacji mówcy. Wy­
starczy zaznaczyć, źe udało ma się poruszyć do 
głębi serca wszystkich wiecowników, tak prosta­
czka, jak inteligenta i wzbudzić we wszystkich 
wiecownikach zapał dla sprawy a cześć i miłość 
dla mówcy.

Zebrani burzliwymi, długotrwałymi oklaskami 
oraz okrzykami na cześć mówcy dziękowali mu 
za jego wywody.

Po ks. prób. Skowrońskim przemawiali je­
szcze pp. Dombek i Prus, poczem przewo-

Harja Wicher kie wieżowa:
(Z Żywego dziennika.)

Paulina Borghese.
Villa Borghese — czarne cyprysy wokoło 
Strzegą skarbu, co wewnątrz dumne wznosi czoło 
Uroczej królów i książąt kochanki
W marmur zaklętej — boskiej korsykanki.

Na ręku wsparła swą główkę Wenery,
Zda się marzyć — w miłosnem upojeniu,
O kochanku, co w nurtach Elstery 
Zginął, w bohaterskiem uniesieniu.

Zda się marzyć — w sennem przechyleniu,
O życiu szarej nicości,
Gdyby go nie była zmieniła 
W płomienny ołtarz miłości.

Lecz i miłość i kochanków sława
Jak rapsod echem przebrzmiała,
Groby porosła zapomnienia trawa,
Tylko ona ta kamienna przetrwała.

I rzucone w Rzymu zakątek
Przetrwało dzieło mistrza — nie zginęło,
Bo jest nieśmiertelne, co wzięło 
Nie z krwi, lecz z ducha początek.

Wacblarz.
Stary wachlarz — a la Watteau 
Jedwabnych nici zblakła tkanka,
W arabeskach rzeźbionych bogato 
W róż girlandach misternie złożonych, 
Przezroczysta prawie malowanka,
Ludzi dwoje gawotem złączonych.
A wachlarz w powietrzu faluje 
I z róż zwiędłych słodkim oddechem 
Widziadła dziwne mi czaruje:
Francuskie kunsztowne ogrody 
Srebrzystem rozbrzmiewają śmiechem 
Pasterki wiodą owiec trzody.
Na tle czarnej szpalerów ścianny,
Jako grecka wznosi się kolumna,
Wśród gazonu, jak gwiazda poranna 
Wód jaworu cała szumna.
Rozbryzgując snopy srebrnej piany 
W górę strzela bijąca fontanna.
Na tarasie, gdzie wiotkie powoje,
Słów miłosnych grą rozszeptanych 
Przy figurze z marmuru: ich dwoje 
Pod subtelną osłoną wachlarza 
Ofiary składają zakochanych 
U stóp miłości bożka ołtarza.
A waehlarz w powietrzu szeleszczę 
I chrobotem słoniowej kości,

Rozwiowa przemarzone dreszcze,
Dawno przekwitłych słów miłości —
Z wachlarza wracając z róż oddechem, 
Bezbowrotnie załkały mi echem.
A oczy zakochanych pieczęcią wieczności, 
Zawarte, ku słońcu nie spojrzą już,
Ach! jak krótkim byłeś, miłości,
Szałów, urody, młodości mirażu,
Kiedy cię przeżył, nawet zapach róż,
Tu w tym starym utajony wachlarzu!

Koncert na rzecz Stacji Sanitarnych.
W sobotę odbył się w Bazarze koncert na 

fundusz żelazny Stacji sanitarnych w Kobylnicy.
i Na niezwykle obfity program koncertu 

składała się gra fortepianowa p. Jarnsel- 
skiej, gra na skrzypcach Frania Szpanowskiego, 
śpiew p. Taidy Donimirskiej, nie objęty pierwo­
tnym programem śpiew p. Marjana Więckow­
skiego, oraz deklamacja p. dr. M. S. Szkoda, źe 
publiczność nie zupełnie wypełniła salę; wieczór
bowiem należał jak najzupełniej do udanych.

W p. Jaruselskiej mieliśmy przed sobą

niezwykły talent; gra jej w słuchaczu musiała 
wzbudzić zainteresowanie. Spokój uwydatniający 
się w Andante jednej z sonat Beethowenowskich, 
finezja i werwa w utworach szopenowskich, zwłasz- 
szcza pierwsza w pianach i pianissimacb, tempe­
rament połączony z znaczną siłą fizyczną w Rap- 
sodji Liszta, jednem słowem wykonanie tak od­
miennych od siebie utworów dowodziło, że mieli­
śmy do czynienia z artystką. Część techniczna 
prawie nieskazitelnie wyszła z pod palcy koncer- 
tantki.

O Franiu Szpanowskim, którego grę 
już przed tygodniem słyszał Poznań, możemy 
ty'ko powtórzyć dodatnie zdanie, wypowiedziane 
już z okazji zeszłego jego występu. Rokuje on 
bezsprzecznie wielkie nadzieje, jeżeli będzie pra­
cował nad sobą. Czystość gry jego występowała 
zwłaszcza w wysokich i podwójnych tonach.

Część śpiewna wypadła nieco słabiej. Skut­
kiem pewnej niedyspozycyji p. Donimirskiej 
program jej produkcji uiegł znacznej zmianie. — 
Partje operowe ustąpiły w części utworom 
salonowym. Organ jej w średnich tonach miłe 
sprawiająey wrażenie, w wysokich zwłaszcza w 
forte był trochę surowy; w pianach wpadał w 
niewysokich stosunkowo jeszcze tonach szybko 
w falset; równocześnie uderzało niewyraźne wy­
mawianie tekstu, tak, że chwilami śpiew jej czynił 
rważenie półśpiewu.



dniczący ze względu na spóźnioną porę wiec sol- 
wował. O godz. 6 ma się bowiem na tej samej 
sali rozpocząć wiec wyborców okręgu katowicko- 
zabrskiego.

W i e c o w n i k.

Bernard Chrzanowski kandydatem 
we Wrocławiu.

Wrocław, 13. stycznia.
Spokojna zazwyczaj połonja tutejsza w dni? eh 

ostatnich niezwykłe okazywała ożywienie. Wiec 
wyborczy dla Wrocławia! Komitet własnego 
stawia kandydata. Więc kiedy jedni pojąć nie 
mogą, jak można po „fiaskach“ ostatnich — roku 
1893. zdołano zebrać tylko około 90 głosów —- 
podobne chcieć czynić doświadczenia, inni głosu­
jąc z socjalistami przechylić pragną szalę na 
niekorzyść hakatysty. Jakie stanowisko zajmie 
wiec — pytają się wszyscy.

Godzina druga. Salka Kasina zapełnia się.
Nie brak i opozycji. Garstka czerwonych 

pozyskać pragnie glosy polskie dla swego kandy­
data. Oczekujemy niecierpliwie przybycia delegata 
z Poznania.

Zagaja p. A d a m c z e w k i, przewodniczy pan 
Kaczmarek. Jako pierwszy przemawia p. 
Cieplik, miody przemysłowiec. Mówi o poło­
żeniu naszem, podnosi znaczenie wyborów szcze 
gólnie dla Wrocławia. Ciekawie charakteryzuje 
stosunki wrocławskie. „Brak nam zupełnie łącz­
nika wśród polonji tutejszej. Podobno jest tu nas 
10 000 a może i więcej. A jednak jak małą jest 
garstka łącząca się w towarzystwach! Większość 
olbrzymia obca nam zupełnie. Inteligencja prócz 
sporadycznyoh wyjątków udziału w pracy społecz­
nej nie bierze.“

Oklaski wynagradzają mówcę za starannie 
przygotowaną mowę.

Zabiera głos p. B. Milski, gość z Pozna­
nia. Charakteryzując tendencje rządu pruskiego, 
wykazuje fiasko zupełne polityki antypolskiej. Po­
rywa słuchaczy trafnemi spostrzeżeniami, wywo­
łuje gromkie okrzyki protestu przeciw przemocy 
pruskiej, to znów pobudza wszystkich do śmiechu 
dowcipnemi opowiadaniami o kłopotach rządu, 
„sprycie“ policji. Kończy apelem do obywatel­
stwa, aby agitowali energicznie za własnym kan­
dydatem szerząc zarazem uświadomienie naro­
dowe.

Następuje dyskusja, miejscami burzliwa, kiedy 
przemawiają mówcy socjalistycni. Zabiegi ich zakłó­
cenia spokoju, może rozbicia wieca okazują się 
bezskuteczne. Proponowana kandydatura p. 
Bernarda Chrzanowskiego z Poznania 
przechodzi przez aklamację.

Pod koniec zabiera głos p. Grzewaczyk, 
aby dać wyraz niezadowolenia, że prócz Kurjera, 
Orędownika i Gońca żadna z polskich gazet nie 
poczuła się do obowiązku poinformowania czytelni­
ków o wiecu.

Widzieliśmy na wiecu ludzi przeważnie mło­
dych. Może dlatego właśnie zapanowała tak 
sympatyczna atmosfera, jaka cechowała wiec dzi­
siejszy.

Odezwa programowa
ks. prób. Rogowskiego.

Po ks» Brandysie wydał odezwę do wyborców 
równie polską i serdeczną ks. Rogowski, pro­
boszcz z Jędryska. Odezwa brzmi podług Gaz. 
Opolskiej jak następuje :

Szanowni Wyborcy!
Radbjm się Wam osobiście przedstawił, ale 

czas za krótki, o kręg za nadto rozległy, a możeby 
było i trudno o sale. Dlatego nadsyłam Wam 
piśmiennie mój program z tą prośbą, źebyście go 
jak najprędzej roznieśli nie tylko w druku, ale od 
ust do ust, od chałupy do chałupy aż do ostat­
niej chatki okręgu Waszego.

I. Wiadomo Wam, że jestem księdzem i 
już dlatego uważam za pierwsze moje zadanie, 
bronić naszej św. wiary; jeżeli mi przy wyborach 
dacie swoje głosy, to tern silniej to zadanie wy­
konać mogę. I najciemniejszy człowiek to nznaje, 
że ksiądz katolicki lepiej umie bronić wiary św., 
niż innowierca, którego Wam nawet ze strony 
katolickiej polecają. Starsi z Was pamiętają 
jeszcze kulturkampf; on niby ma być zakończony, 
ale w prawdzie nieprzyjaciele wiary św. i Ko­
ścioła dalej walczą i mianowicie nas księży prze­
śladują, jeżeli się nie zgadzamy na zdradę nam 
powierzonego ludu.

Śpiew p. Więckowskiego wypadł na 
ogół dodatnio. Z satysfakcją skonstatować było 
można, że w stosunku do dawniejszych występ 
sobotni znamionowało pewnego rodzaju utempero- 
wanie.

Deklamacja p. dr. M. S. nie ustępująca in­
nym produkcjom dopełniła ram wykwintnego te­
goż wieczoru.

Sympatyczne czyniło wrażenie, z jakiem 
rzęchy można koleżeństwem koncertanci się wspie­
rali, akompaniując sobie nawzajem.

Z uznaniem podnieść jeszcze należy znany 
z dyskrecji akompaniament fortepjanowy p. Lu­
dwika Broekerego.

Kwiaty i oklaski publiczności były dla wy­
stępujących zasłużoną nagrodą.

Niestety nie zupełnie umiała się publiczność 
dostroić do atmosfery, która wiała z estrady i z 
wszystkich uczestników koncertu; właśnie publi­
czność na ostrą, a przynajmniej część jej, za­
sługuje krytykę. Dziwny brak wychowania — 
niechaj mi wolno w tym względzie powiedzieć 
— brak kultury, nietakt po prostu cechuje nas 
w kierunku artystycznym. A przecież śmietanka 
publiczności była na sali zgromadzona!

Już dawniej na łamach pism naszych z okazji 
przedstawień muzycznych w teatrze i dawniejszych 
koncertów zwracano na to uwagę. Niestety bez

Sami może znacie takich biednych księży, 
ktśzy dla sprawiedliwości są prześladowaui bez 
przestanku. Oto i ja do nich należę. Spiegują 
mnie, gdzie tylko mogą, kazania i nauki przekrę­
cają i posyłają jako oskarżenia do rozmaitych 
władz świeckich i duchownych, żydzi, ewangelicy, 
urzędnicy, nawet książę Donnersmarck z Nendeck 
i jego żona, a co jeszcze dziwniejsze: nawet 
Siostra jedna „Miłosierdzia“ użala 
się na agitację wielkopolską, którą 
niby urządzam; — wszystko kłamstwo, prawdą 
jest, że broniłem i bronię wiary naszej i mowy 
ojczystej. Teraz nawet mnie oskarżono przed 
sądem jak zbrodniarza; — czy to nie jest kultur­
kampf? Tak jest, i gorszy, jak dawniej, bo ci­
chy i skryty, nie otwarty, człowiek nie wie, gdzie 
jaki szpicel, dlatego bronić się nie łatwo. A po­
dobnie powodzi się innym księżom. Jeżeli paste­
rzy Waszych tak prześladują, cóż z wami zrobią? 
Bronić Was nie będą, a mianowicie nie może 
Was bronić poseł, który wiary naszej nie zna, 
uważa ją za fałszywą i gardzi nią, bo inaczej by 
ją sam przyjąć musiał. Dlatego wybierajcie tylko 
księdza na posła, to jest wbowiązkiem Waszem 
świętym.

II. Pochodzimy od rodziców polskich, więc 
jesteśmy Polakami i mnsimy zostać Polakami, bo 
jeżeli Pan Bóg Polaków stworzył, to też chce, 
żeby byli i nie zginęli. Jeżeli polska mowa do­
bra była dla naszych rodziców, wtedy też dobra 
i dla nas — kto się rodziców wstydzi, to czło­
wiek nic nie wart, tak samo, kto się mowy swych 
rodziców wstydzi i jej się wypiera.

A jakoż, Szanowni Wyborcy, będzie mógł 
bronić Waszej mowy ojczystej poseł, który tej 
mowy nie zna, Który nią gardzi? Wybierzcie 
sobie posła, który jest Polakiem, jak i Wy, który 
zna waszą mowę i w niej do Was się odzywa, 
który nie wstydzi się mówić po polsku, który 
z radością dzieci swych parafjau uczy po polsku 
czytać, śpiewać i modlić się w języku, w którym 
tylu świętych Pańskich do Boga swoje modlitwy 
wysyłało.

III. Jako szczery przyjaciel Wasz bronić 
Was będę tak samo w sprawach gospodarskich 
i zarobkowych, o ile będzie można. Że jako 
ksiądz do tego jestem zdolniejszy i przedewszy- 
stkiem skłonniejszy, jak bogaty, wielki pan, to 
sami nznajecie.

Pochodzę z rodziny ubogiej; znam od mło­
dych lat pracę i biedę; dlatego możecie mieć 
zupełne zaufanie i Wy biedni, co rok rocznie 
musicie za pracą i chlebem wyjeżdżać w obce 
kraje; wiem dobrze, że tam tak samo jak i u nas 
po folwarkach i lasach nieraz z Wami gorzej 
się obchodzą, jak z bydlęciem. Znam także po­
trzeby gospodarzy i robotników, moja praca tutaj, 
tak samo dawniej w Bytomiu nad podniesie­
niem dobrobytu ludu naszego są najlepszymi 
świadkami.

IV. W końcu oświadczam, że jestem prze­
ciwny zupełnie gospodarce państwowej. Ogromne 
sumy wydaje się na to, aby Polaków wyrugować 
z ziemi, którą Opatrzność Boska oddała Polakom, 
aby ją uprawiali i z niej żyli, miljony rocznie idą 
z naszych pieniędzy do Afryki, zysku dotąd nie 
ma ani fenyga, ogromne sumy wychodzą co rok 
na ostmarkenzulagi itd., długi państwowe rosną 
od roku do roku, podatki co rok wyższe i ciągle 
wymyślają nowe, wszystko drożeje, to więc są fa- 
kta, to znaczy rzeczy prawdziwe, nie wymyślone. 
W tych sprawach bronić Was będzie tylko poseł, 
który z ludu pochodzi i z ludem żyje i gotów 
jest, każdej chwili dla ludu się poświęci. Ni8 
chce, nie może nawet i nie będzie Was bronił 
bogaty pan, przeciwnie, będziS' się do tego 
przyczyniał, aby nowe i większe ciężary na Was 
kłaść.

Dla tego, kochani Bracia katolicy ! Niech 
na 25. stycznia ani jeden z Was nie zostanie 
w domu, wszyscy niech idą wybierać, a wszyscy 
tylko kandydata katolickiego, polskiego, którym 
jest postawiony przez władze wyborcze ks. Ro­
gowski z Jędryska.

Jędrysek, dnia 8. stycznia 1907 r.
Ks. Rogowski, proboszcz.

Ruch wyborczy.
— W. Chrzypsko. Wiec przedwybor­

czy dla W. Chrzypska i okolicy powiatu między- 
chodzkiego odbędzie się dnia 20. stycznia 
w niedzielę w południe zaraz po nabożeństwie 
na sali p. Gawrycha, na który zaprasza

Podkomitet.

skutku.* Chwilami zdaje się wręcz, że koncertant 
to jakaś (quantité.! négligeable, który, ponieważ 
opłacony, traci wszelkie prawa wobec kaprysów 
publiczności. Figurowała wprawdzie na wzór in­
nych koncertów na programie wzmianka, że 
w czasie poszczególnych numerów drzwi do sali 
będą zamknięte. Były też wprawdzie zamknięte, ale 
tylko, póki nikt nie wchodził ; zresztą otwierano 
każdemu, choezono po sali podczas koncertu, szu­
kano ze skrupulatnością miejsc, rozmawiano gło­
śno i długo. Jakżeż inaczej pod tym względem 
u obcych!

Sukces finansowy musiał być niebywały. 
Nadobne kasjerki bowiem, niezawodnie z obawy 
braku czasu później, czuły się zniewolone już pod­
czas koncertu zliczać na porcelanowych talerzach 
brzęczący grosz.

Bal, który nastąpił po koncercie, wśród nie­
zwykłego napływu gości, przeciągnął sie do 7 z 
rana.

Komitetowi aktywnemu, którego dziełem był 
sobotni wieczór, należy się szczere podziękowanie.

T. S.

— Jabłonowo w Pasach Zach. W nie 
dzielę 20. bm. o w pół 1. w południe odbędzie 
się w Jabłonowie wiec przedwyborczy w 
białym gościńcu, obok kościoła. Szanownych 
wjborców proszę o liczny udział. W imieniu 
komitetu Bolesław Bardzki.

Statystyka akademików Polaków
w obrębie państwa niemieckiego.

Piszą nam z kół młodzieży akademickiej:
Wychodzący w Warszawie dwutygodnik dla 

młodzieży Znicz podaje w nr. 9. rezultaty an­
kiety wśród uniwersytetów niemieckich co do 
liczby ogólnej stndjujących. oraz ich podziała na 
poszczególne wydziały. Statystyka zebrana w 
styczniu roku 1906. obejmuje prócz 21 uniwersy­
tetów i 10 politechnik także akademje górnicze, 
rolnicze, leśn, weterynarskie i handlowe, orazjlsemi- 
narja duchowne, dzieląc zarazem słuchaczów we­
dług pochodzenia na poszczególne zabory.

Młodzieży studjującej po uniwersytetach 
a pochodzącej z zaboru pruskiego było 337 (w 
tern 227 z Księstwa, 62 z Prus, 457 z Slązka, a 
3 z obczyzny), z Królestwa 81, z Galicji 28. 
Wśród słuchaczów politechnik kontyngiens 
największy stawiło Królestwo (125), Poznańskie 
zajmuje miejsce drugie liczbą 52, podczas kiedy 
Galicja wysłała tylko 16. Pośród akademji 
skupia najwięcej Polaków wyższa szkoła handlowa 
w Lipska 76, przeważnie z Królestwa (73), poza- 
tem akademje rolnicze (22 z Księstwa, 5 z Kró­
lestwa, 2 z Galicji, akademje leśne (15) i górni­
cze (14). — Teologów w seminarjach poznać- 
skiem i pelplińskiem oraz w Wrocławiu liczono 186.

Z| poszczególnych miast liczbę największą 
wykazuje Berlin Charlottenburg, skupiający 
ogółem 145 Polaków, przyjmując jednak podział 
na 2 miasta, co wobec ogromnej rozległości od­
powiada najzupełniej faktycznym warunkom, przed­
stawia się korzystniej Wrocław, zrzeszający na 
samym uniwersytecie 135. Tutaj również skupia 
się przeważnie młodzież z Górnego Slązka (główcie 
teolodzy) mieszkający w konwikcie biskupim, a 
zapisani na uniwersytecie w stosunkowo wielkiej 
liczbie 39; akademicy pochodzący z Prus rozdzie­
lają się głównie na Wrocław i Berlin.

Niemniej charakterystyczne są dane, odno­
szące się do poszczególnych fakultetów. Prawni­
ków z zaboru pruskiego liczono 80, medyków 74, 
filologów 22, chemików 11. Stosunkowo najmniej 
młodzieży (tylko 3), poświęca się weterjnarji; 
natomiast wielka jest liczba aptekarzy 42, agro­
nomów 26, dentystów 14, wobec czego nasuwa 
się obawa, że nie zdolności wrodzone, inklinacja 
tak wielkie warunkowują liczby, lecz powody ione, 
w ścisłym stojące związku z mniejszymi wyma­
ganiami przy przyjmowaniu.

Wśród 52 studentów politechnicznych zaboru 
praskiego 18 słuchało maszycerji, 13 architek­
tury, 9 budowy dróg etc, 1 elektrotechniki.

Dane powyższe tern plastyczniej przedstawiać 
się będą, jeżeli zestawimy je za przykładem Zni­
cza ze statystysą, przeprowadzoną w styczniu r. 
1904. przez monachijskie Towarzystwo Studentów 
Polaków.

Wyniki obliczeń powyższych przedstawiają się 
procentowo następująco:

Z młodzieży zaboru pruskiego słucha:
prawa 23,6 proc. — r. 1904. 29 proc, 
medycyny 21,7 proc. — r. 1904. 21 proc, 
farmaceutji 12,5 proc. — r. 1904. 0,6 proc., 
agronomji 7,7 proc. — r. 1904. 7 proc. 
Studentów ogółem było r. 1904.: 397

i to 295 z z zaboru pruskiego, 64 z Królestwa, 
38 z Galicji.

Według zasiągniętych informacji zbierało 
Tow. Stud. Pol. cyfry wyłącznie na podstawie na­
desłanych urzędowych spisów, t j. wedle brzmie­
nia nazwisk. Stąd liczby z roku 1904. są sta­
nowczo za niskie, wzrost więc danych cyfr 
zbyt wielki. Natomiast tern mocniej podpadają 
zmniejszające się liczby, i to słuchaczów 
prawa oraz fiłologji, skutki robionych przez 
rząd pruski trudności, mających uniemożliwić 
wzrost polskiej inteligencji. Zmalała również li­
czba studentów politechnik z 59 na 49 (odliczając 
studentów z Hanoweru i Sztutgartu, których roku 
1904. nie uwzględniono).

Słuchaczów było na uniwersytetach 6, 
na politechnikach 2.

Podając w streszczeniu powyższe rezultaty, 
zwrócić cheielibyśmy uwagę szerszych kół, a szcze­
gólnie ogółu akademików, od którego współpracy 
zależy ścisłość podobnych ankiet, na doniosłość 
takiej akcji, choćby tylko pod jednym względem. 
Zbieramy tern samem bardzo cenny mateijał 
oświetlający nam ciekawą kwestję tendencji prole- 
tarjuszowania się społeczeństwa naszego. Obaw 
w tym kierunku wyrażanych coraz częściej, na 
razie nie trudno rozproszyć.

Jednakże wobec dążeń w tym kierunku rządu 
pruskiego oraz idąeych z nim pod tym względem 
ręka w rękę partji o aspiracjach internacjonalnych 
społeczeństwu naszemu zależeć powinno na tein, 
aby zebrano pewny materjał odpowiadający ha 
pytanie powyższe. Przyczynkiem w tym kierunku 
jest akcja Znicza, o której referowaliśmy.

Rozłam w centrum.
Nowym, bardzo doniosłym momentem w toczą­

cej się w Niemczech walce wyborczej jest rozłam 
w głównem stronnictwie opozycyjnem,§c e n t r u m. 
Narodowo-konserwatywne żywioły stronnictwa tego 
stają w wyraźnej opozycji do panującego obecnie 
w centrum kierunku o barwie demokratycznej i 
antyrządowej, jaki reprezentują Roeren i Erzber- 
ger. Szczególnie w prowincji nadreśskiej 
objawia się znamienny ruch katolików 'niemiec-

kich przeciw oficjalnemu kierownictwu partji cen­
trowej, proklamującemu opozycję.

W Dyseldorfie odbyło się zebranie 
wybitnych „katolików narodowych“, w którem 
brał udział także naczelny prezes v. Schorlemer- 
Alst. Grupa ta ogłosiła odezwę, w której ubo­
lewa nad stanowiskiem centrum tak przy ostat- 
tniem głosowaniu w parlamencie, jak w obecnej 
walce wyborczej; nazywa je wprost przeciwnem 
rzeczywistym zasadom centrowym. Odezwa wzy­
wa wyborców do głosowania tylko na takich kan­
dydatów, którzy, nie bacząc na cissae interesy 
partyjne, popierać będą dążenia ekspanzywne 
Rzeszy, a przedewszyskiem politykę kolonjalcą. 
Rezultatem tego rucha opozycyjnego jest, że do­
tychczas w 8 okręgach postawiono kan­
dydatury k a t o ii c k o - nar o do w e prze­
ciw kandydatom centrowym i to wła­
śnie najwybitniejszym, jak Spahn, Roeren, Erz- 
berger.

Podobna secesja w centrum nie jest nic no­
wego; już w roku 1887. i 1893 kweitja kredytu 
na wojsko spowodowała rozłam, który jednak nie 
przybrał większych rozmiarów; opozycjoniści zo­
stali zupełnie zgnieceni. Gazety centrowe przepo­
wiadają i tym razem to samo ; Germania i Köln. 
Volksztg. potępiają ostro ten ruch i są pewne 
zwycięstwa.

Rządowi rozłam w centrum przychodzi natu­
ralnie bardzo na rękę. Nerdd. Allg. Ztg. przy­
pomina, że już przy głosowaniu nad etatem ko- 
lonjalnym odłączyła się grupka konserwatywna 
od większości partji, i opozycji tej przeciw demo­
kratycznemu kursowi Erzbergera przypisuje wielkie 
znaczenie, zarazem ponawia ’organ kanclerza go­
rąco zapewnienie, że o walce kultnrnej rząd nie 
myśli, że więc katolicy z calem zaufaniem mogą 
stanąć po stronie rządu.

Czy nadzieje rządu spełnią się, niepodobna 
dziś przewidzieć; o ile sądzić można, opozycja 
obejmuje tylko małe koła niezadowolonych, prze- 
dew8zystkiem katolickie sfery szlachecko- 
urzędnicze, które nie chcą z rządem zrywać. 
Szerokie masy centrowców za hasłami temi za­
pewne nie pójdą. W każdym razie rząd nie za­
niedbuje niczego, aby, zwalczając ostro centrum, 
okazać zarazem jak największą uprzejmość dla 
katołiczyzmu niemieckiego. Osobista bytność mini­
stra kultu Stud ta na jubileuszu kardynała 
Koppa, tego najwybitniejszego przedstawiciela ka­
tolicyzmu państwowego była wyraźną manifestacją 
polityczną w celu zjednania sobie patriotycznych 
żywiołów ^katolickich i, o ile możliwie, rozbicia 
centrum jako partji opozycyjnej. Dla rządu byłoby 
to idealne wyjście z kłopotliwego położenia obec­
nego; czy się uda, zależeć będzie ed karności i 
spójności przeciwnika.

Listy lwowskie.
Lwów, 12. stycznia.

(Polska organizacja żydów. — Rada narodowa. — 
Dyskusja na temat naszego ziemiaństwa. — Sza- 

cherka ziemią.)

W polityce na razie dosyć spokojnie. Jest to 
spokój przed burzą, przed przyszłymi wyborami, 
do których czynią się już czynne przygotowania 
szczególnie wytężone po stronie ruskiej. Jako 
reakcja przeciwko coraz namiętniejszej agitacji 
syonistycznej jest do zanotowania ciekawy bardzo 
objaw zrzeszenia się wszystkich tych odcieni ży­
dowskich, które mimo odmiennego wyznania, stoją 
przecież na gruncie polskim. Właśnie przed ty­
godniem odbyło się we Lwowie za inicjatywą po­
słów ogólne zebranie ludności żydowskiej. Przybyło 
wielu reprezentantów prowincji. Po wielu przemó­
wieniach, w których dźwięc’ała zgodnie nuta an- 
tysyonistyczna, uchwalono utworzyć polską or­
ganizację żydów i do jej przeprowadzenia 
wybrano komitet, złożony z przedstawicieli wszyst­
kich odcieni politycznych, reprezentowanych na 
zgromadzenia. Organizacja uznaje zasadę soli­
darności z Radą narodową a w tym za­
kresie ma czuwać nad interesami ludności ży­
dowskiej.

Organizacja taka może istotnie w walce z 
syonistami, którzy zachęcani z Bukowiny, przymi- 
lają się coraz wyraźniej do Rusinów, oddać spra­
wie polskiej pewne usługi, ale niemniej budzi 
pewne wątpliwości. Pierwszą jest ta, czy wogóle 
organizacja złożona z dosyć luźnych elementów 
(obok reprezentantów kahału są tam tzw. .postę­
powi demokraci“, obok narodowców żydowskich 
nie-syonistów są narodowcy polscy wyznania moj- 
źeszowego) będzie istotnie w walce z syonizmem 
czynną. Czy powtóre, mając dosyć dużo elemen­
tów pobłażliwych i ugodowych wobec syonizmu, 
a dzisiaj porwanych falą wbrew własnym instyn­
ktom, organizacja taka zechce istotnie szczerze tę 
walkę z syonizmem podjąć. A wreszcie, w zasa­
dzie, każda taka odrębna organizacja żydowska 
właśnie dla swej odrębności stwarza na przyszłość 
precedens niebezpieczny i może przynieść większe 
szkody, niż korzyści.

Na razie .polska organizacja żydów“ została 
przez prasę polską powitana życzliwie, a przez 
prasę syonistyczną niechętnie i zjadliwie.

Nie mając wiele pokarmu w wypadkach poli­
tycznych bieżących, zajmuje się nasza prasa gali­
cyjska tern obszerniej, sprawami podniesionemi 
już dawniej, a przedewszystkiem wypadkami w Po- 
znańskiem, z którymi ogół zapoznaje się wskutek 
tego coraz gruntowniej, a powtóre kwestja Rady 
narodowej. Przeciwko obu stronnictwom secesji 
(ludowcom i demokratom krakowskim, bo o socja­
listach niema tu mowy) podnosi opinja świeżo ten 
zarzut, że nietylko usunęły się same, mimo za­
wezwania, z obozu polskiego, ale pierwsze uderzyły 
w praktyce na Radę narodową, wzywając rady 
miejskie, ażeby te wbrew żądaniu Rady narodowej 
nie wybierały do niej dwóch delegatów. Apel ten 
nie znajdzie zresztą w kraju, jak się dziś układają 
stosunki, żadnego poważniejszego echa.

Rada narodowa, wobec wielkiego zagrożenia 
polskości przy zbliżających się wyborach, organi­
zuje się właśnie obecnie. Na każdy okręg poli-



liczny i na każde miasto, mające prawo wyboru, 
^rbiera każde z 3 stronnictw po 2 mężów zanta- 
jiia. Ci 8tano«ią komitet, mający w danym okręgu 
zwołać wyborców i wybrać tam delegatów do 
-gady i członków komitetu powiatowego. Nowi 
gj, wybrani w ten sposób delegaci powiatowi wy- 
biorą dopiero na wspólnem posiedzeniu z dotych- 

' czasowym zawiązkiem Rady, złożonym z 7 osób, 
ostateczny skład całej Rady.

Czytając jak gładko i sprawnie odbywa się 
u Was ruch przedwyborczy, zazdrościmy Wam 
szczerze. U nas dotychczasowe stronnictwo rzą­
dzące trzymało całą akcję wyborczą w swoich rę­
kach i dzisiaj mamy dopiero pierwszą próbę rze­
czywistego organizowania wyborów.

Wracając do prasy muszę wspomnieć o bar­
dzo interesującej i pouczającej dyskusji na 
temat udziału ziemiaństwa w życiu 
publicznem u nas. Zarzuty przeciwko wy­
jątkowej w Galicji inercji wielkiej własności ziem­
skiej sformułował dr. Rozwadowski w Słowie 
Boiskiem. Odpowiedział mu w imieniu wielkiej 
własności dr. Taygert, członek komitetu Towa­
rzystwa gospodarczego. P. Rozwadowskiemu po­
spieszył z sukursem dr. St. Grabski. Dyskusja 
wykazała bardzo jasno, że i pod względem mate- 
rjalnym i moralnym szlachta wiejska wypuściła 
z rąk przodownictwo w narodzie.

Jeszcze silniej, aniżeli te wywody wykazują 
prawdę tego zjawiska fakty z codziennego życia. 
Sprzedaż majątkóww ręce spekulantów idzie 
w przerażającem tempie, bez najmniejszej oglę­
dności na społeczną stronę tej rzeczy. Ponieważ 
zaś także i społeczeństwo nasze w Galicji zaczyna 
uważać to wyzbywanie się ziemi za groźny na 
przyszłość fakt natury politycznej, ponieważ sprze­
daż jawną zaczyna się już potępiać, niemal tak 
pstro jak w Poznańskiem, więc ci, którzy zamie­
rzają sprzedać ziemię, odbywają pertraktacje 
wstępne z najbrudniejszymi spekulantami pokry- 
jomu i dają się tern więcej wyzyskiwać.

Powtóre zaś. najzamożniejsze rody zaczynają 
zakupywać majątki zagranicą, na Morawach i na 
Węgrzech, nie widząc dla siebie w kraju miejsca 
dla zawierania dosyć intratnych interesów. Ten 
fakt w połączeniu z poprzednim nabiera dopiero 
właściwego znaczenia i okazuje się pod względem 
narodowym godny takiegoż samego potępienia.

Korespondent.

Walka o naukę religji.
Proces o „najście“ szkoły.

Dzieanik Kuj. donsi, że przed inowrocławskim 
sądem ławniczym toczył się w sobotę proces 
przeciwko żonie szachmistrza p. Juljannie Śmiej- 
kowskiej, oskarżonej o nieprawne wtargnięcie do 
szkoły celem zabrania owego syna z aresztu. 
Sprawę odroczono w celu przesłuchania jako 
świadków pedla Linkego i rektora Matschewskiego, 
którzy mają stwierdzić, czy pani Smiejkowska 
wchodząc do szkoły, zapukała. W takim razie 
bowiem mi byłaby się dopuściła naruszenia spo­
koju domowego.

— Dola dzieci polskich. Dz. Kuj.
donosi, że ptzed sądem inowrocławskim rozpatry­
wano sprawę ubogiej miejskiej wdowy Zielińskiej 
z Radojewic, utrzymującej 2 dzieci z ciężkiej pracy 
rąk, której odebrano naraz pobierane dotychczas 
wsparcie. Wskutek tego popadła ona w taką 
nędzę, iż nie mogła dać dzieciom do 
szkoły kawałka chociaż suchego chle- 
h a; zatrzymała więc dzieci, któreby zresztą nie 
wytrzymały cały dzień bez jedzenia, przez dwa 
tygodnie w domu i oznajmiła natychmiast przy­
czynę panu nauczycielowi. Nie mając własnego 
mieszkania, żywiła się z dziećmi u zięcia, u któ­
rego, ponieważ sam miał do utrzymania liczną 
rodzinę, jadały tylko raz na dzień tj. obiad. 
I tej kobiecie przysłano za żmudę szkolną man­
dat Karny na 2,80 mk., lub w razie niemożli­
wego zapłacenia, 7 dni aresztu!

Wskutek założonego przez nią rekursn sąd 
jednak kobietę uwolnił, orzekając, iż oskarżona 
nie mogąc dać dzieciom nawet suchego chleba, 
do szkoły, w której przebywać musiały cały dzień, 
z powodu popołudniowych godzin szkolnych i are­
sztu, nie mogła ich, nie chcąc zdrowia ich nara­
żać na poważny szwank, posyłać do szkoły.

Anatol Krzyżanowski.

Odrodzenie
579)

Powieść współczesna.

(Ciąg dalszy.)
Na stoliku przystawionym do łóżka, a na­

krytym białem płótnem, stał obraz Matki Bożej, 
uwielbianej Królowej Polskiej zarazem, obok zaś 
jarzyły się dwie wysokie świece kościelne. Przy 
stolika klęczała Andrzejowa z wielką gromnicą w 
ręku. Za matką czworo dzieci, co jedno to mniej ■ 
sze, podnosiło smntce zapłakane buzie, ku krę­
gowi Rembrandtowskiego żółtawego światła, pod­
czas gdy drobne, wynędzniałe ich postacie, na 
klęczkach do ziemi przytulone, niknęły w mrocz­
nej ciemnicy.

W ponurym blasku gromnic i całunowym 
odcieniu bandaży, spracowany, wychudzony, a z 
powodu utraty krwi trupio-hlady Andrzej wyglą­
dał na pół już martwego. Wśród zapadniętych, 
zielonawych lic, oczy tylko mdłem jeszcze żarzyły 
się światłem. Uśmiechnął się jednak kornie do 
łagodnej, ascetycznej postaci księdza, który po 
zrzuceniu płaszcza w komży i stule zbliżał się 
ku niemu ze słowami łaski i przebaczenia.

Jerzy ugiął ponownie kolano i głowę nisko 
pochylił. Bóg sam przychodził nieść pociechę temu 
biedakowi, którego źli ludzie spychali na dno nę-

Zzaboru rosyjskiego.

Z nad morza Czarnego.
Z Odesy piszą do warsz. Gońca:
Gdy nasi bracia w Królestwie już obchodzili

święta Bożego Narodzenia i jnż mają nowy 1907. 
rok, my dopiero teraz świętujemy dzień narodzin 
Chrystusa. Lecz, może nigdy, od czasu gdy ko- 
lonja polska istnieje w Odesie, tak uroczyście i 
swojsko nie obchodziła świąt. Dawniej, choć dużo 
było nas tutaj Polaków, lecz, rozrzuceni wśród 
17 narodowości zamieszkujących miasto, nie mając 
swoich stowarzyszeń, nie mogliśmy się łączyć i 
wspólnie świętować.

Teraz, gdy stowarzyszenia polskie jednoczą 
koło siebie coraz to szersze warstwy ludności 
polskiej, rzecz ma się inaczej. I trzeba przyznać, 
źe stowarzyszenia polskie w Odesie robią wszystko, 
aby uprzyjemnić rodakom spędzenie świąt na 
obczyźnie, zdała od kraju. Demokratyczny ,Dom 
polski“ w pierwszy i drugi dzień świąt urządza 
„choinkę“ dla biednej polskiej dziatwy.

W trzeci zaś dzień świąt „Dom polski“ 
urządza zabawę ludową z żywemi obrazami, sza­
radami, pocztą latającą i innemi grami towarzys- 
kiemi, w których uczestniczyć będą szerokie masy 
pracującego ludu.

Dwa inne nasze stowarzyszenia „Lira“ i 
„Ognisko“ urozmaiconym świątecznym programem 
nęcą rodaków, którzy wahają się, które z nich 
wybrać, lecz pójdą zapewne do tego ze stowa­
rzyszeń, które będzie miało tańsze bilety wejścia. 
Na zakończenie starego 1906. roku, jak „Lira“ 
tak i „Ognisko“ urządzają wieczór sylwestrowski. 
„Lira“ urządza hal kostjumowy i wspólne spot­
kanie Nowego Roku, „Ognisko“ zaś maskaradę i 
również uroczyste spotkanie Nowego 1907. roku.

Jednem słowem, kolonja polska w Odesie 
źyje, rozwija się i słodzi rozbitkom gorycz wy­
gnania. Teraz już tutaj nie czujemy się tak 
obco, bo po spędzonym przy pracy dniu możemy 
iść do którego ze stowarzyszeń, odetchnąć swojską 
atmosferą, której brak tak się na obczyźnie od­
czuwa.

Z Litwy i Rusi.
— Wystawa litewska w Wilnie. 

W środę odbyło się otwarcie pierwszej litewskiej 
wrystawy sztok pięknych w obecności biskupa 
Roopa, gubernatora Lubimowa i licznych przed­
stawicieli społeczeństwa polskiego. Aranżerowie 
tej uroczystości nadali jej wyraźnie antypolski 
charakter. Przy wejścia niepodobna się było po- 
is formować o niczem, tylko po litewsku lub rosyj­
sku. Przewodniczący komitetu, dr. Bassanowicz, 
miał przemowę wyłącznie po rosyjsku i litewsku. 
W mowie swej dr. B. rozwodził się o wysokim 
rozwoju sztuki litewskiej za czasów, gdy plemię 
litewskie zamieszkiwało jeszcze Azję Mniejszą 
i później za czasów Gedymina i Kiejstuta. Na­
stępnie mówca ironicznie mówił o polskiej »kul­
turze“, która jakoby pochłonęła talenty litewskie 
na własny użytek. Do artystów litewskich zali­
czył mówca Stabrowskiego i Welońskiego, szcze­
gólnie zaś zachwycał się obrazami Czurłanisa, 
który da może początek nowego kierunku w sztuce. 
Skromne rozmiary wystawy dr. B. objaśniał tern, 
że sama myśl jej powstała przed 3 czy 4 mie­
siącami.

W duchu niechętnym dla Polaków przema­
wiał też reprezentant Naszej Niwy, winszując Li­
twinom odrodzenia narodowego i zapewniając, że 
naród białoruski rozbudzi się również ze snu na­
rodowościowego

Krótką mowę wygłosił też przedstawiciel ro­
syjskiej gazety Swobodnoje Słowo.

— Przysięga polska na Wołyniu. 
Podczas kadencji łuckiego sądu okręgowego w 
Dubnie jeden z sędziów przysięgłych, hr. A. Du- 
nin-Karwicki, odmówił przysięgi w języka rosyj­
skim i oświadczył, że będzie przysięgał w języku 
polskim. Przewodniczący starał się nakłonić p. 
D.-K. do poddania się »prawu“, lecz namowy nie 
skutkowały. Wówczas sąd wyłączył opornego z 
grena sędziów i skazał na 100 rb. grzywny.

— Zebranie przedwyborcze w Wil­
nie. We wtorek odbyło się w Wilnie zebranie 
prawyborców Polaków z cyrkułów I. i VIII. Sta­
wiło się przeszło 2000 osób. Gorącą mowę wy­
głosił ks. kanonik St. Jasieński. Zebranie odbyło 
się we wzorowym porządku. Obradowano wyłącz­
nie po polska.

dzy; odebrawszy mu zaś jedyną w jego życiu 
podporę i jedyną dźwignię, bo prawo do pracy 
godzili jeszcze w skrytobójczym zamachu na jego 
dzieci, na swoje sumienie.

I za cóż ta zawiść, ten mord podstępny? 
Za to, że odrzucając hasła: anarehji, zbrodni 
i teroru, kochał swoją ziemię i swoje dzieci, że 
chciał dla wspólnego ich dobra, cicho na chleb 
pracować.

Bóg-Pocieszyciel schodził tam do nędzarza 
na poddasze, po którem zimny wiatr przeciągał 
w tej chwili.

Jerzy rzucił spojrzenie ku kominowi. Zziele- 
niałe, przegniłe resztki kostek brakowych zgasły 
niepowrotme.

Młody człowiek raz jeszcze pochylił kornie 
głowę i przeżegnawszy się, powstał. Ręka jego 
odszukała już w kieszeni ostatnią jaką posiadał 
.trzyrublówkę. Nachylił się i podał ją ukradkiem 
Wałkowi.

— Na wykupienie poduszki dla ojca i na 
węgieł. Trzeba tu dziś koniecznie przepalić. Na 
cbleb dla dzieci i mięso dla chorego jutro rano 
przyniosę.

U progu jednem jeszcze wejrzeniem objął 
scenę całą. Cóż za temat do obrazu dla takiego 
Berauld‘a! Czyż ten starzec, powalony brato­
bójczą ręką na łoże śmierci i przyjmujący Wiatyk 
w tej chwili, nie był ofiarą zaciętości, z jaką 
ludzkość od 2 000 lat prawie krzyżowała codzien­
nie Chrystusa?

W uszach Jerzego zabrzmią! głos Kalisza, 
gdy na pytanie czy chce, by lud polski, zmuszany

Drobne wiadomości.
— Napad na sklep J. K. Poznań­

skiego. W czwartek o godz. 6. i pół wieczo- | 
rem skład fabryczny J. K. Poznańskiego przy ul. 
Gęsiej był widownią najścia terorystów. Do skle­
pu tego weszło kilkunastu młodych ładzi, z któ­
rych jeden oświadczył zarządzającemu, p. Rnnd- 
steinowi, aby nakazał zamknięcie sklepu, jedno­
cześnie doręczył mu kartkę z podpisem jednej z 
partji skrajnych. Zanim R. zdołał dać odpowiedź, 
kilku napastników poczęło oblewać towar kwasem 
siarczanym, inni zaś dobyli rewolwerów, nakazując 
milczenie.

Jeden z subjektów Presbarger, przerażony 
widokiem niszczonego towaru, począł wzywać po­
mocy. Wówczas napastnicy poczęli strzelać na 
oślep. Ogółem dano kilkadziesiąt strzałów, które 
przeważnie trafiały w towar, mimo to jeden z 
subjektów, ów właśnie Abram Presburger, lat 40, 
otrzymał racę śmiertelną w piersi. Dokonawszy 
zniszczenia towaru i mordu, teroryści zbiegli. Do 
sklepu wezwano Pogotowie, które opatrzyło sub- 
jekta Grenfelda, oparzonego kwasem siarczanym 
podczas niszczenia towaru. Presburger zmarł.

Na miejsce wypadku przybył niebawem ko­
misarz cyrkułu IV. Sokołów z wojskiem, doko­
nana jednak rewizja w domu żadnego wynika nie 
dała.

— Warszawa. Na stację kolei nadwi­
ślańskiej Ostrowiec dokonano zbrojnego napadu. 
Zrabowano 2700 rubli w gotówce i zraniono awóch 
żołnierzy z oddziała ochraniającego stację.

Położenie w Rosji.
Dwa pisma odręczne cara.

Petersburg, 14. stycznia. (T. B. W.) 
Car Mikołaj wystosował do ministra finansów 
Kokowcewa pismo odręczne, w którem pod­
nosi zasługi jego około uregulowania rosyjskich 
stosunków finansowych, przedewszystkiem w spra­
wie zrealizowania budżetu za rok 1906; car wy­
powiada ministrowi szczere podziękowanie za usługi, 
oddane państwu na tern pola.

Jutro ukaże się pismo cara do prezesa gabi­
netu Stołypina, w którem car prezesowi wy­
razi zupełne zaufanie. Uspokojenie kraju poczy­
tuje pismo to Jako główną zasługę Stołypina; 
następnie wyiicza car projekty, które mają być 
Dumie przedłożone i wyraża nadzieję, że i do 
tych, zmienionych warunków gabinet Stołypina 
się zastosowuje, bo tylko w zgodnem dzia­
łaniu Dumy i rządu leży gwarancja spokoj• 
nego rozwoju w przyszłości.

Zamach na policmajstra.
Petrowsk (Daghestan) 12. stycznia. (T. 

B. W). Dziś zamordowano tutaj policmajstra 
Beresniowskiego. Morderca zdołał ujść.

Rewizje w Petersburgu.
Petersburg, 12. stycznia. (T. B. W.) 

Podczas rewizji urządzonej zeszłej nocy na przed­
mieścia Oehta, gdzie policja obstawiła dom, w 
którym było siedlisko rewolucjonistów, zaezęli 
mieszkający tam robotnicy strzelać do oblegają 
cych, na co ci także strzałami odpowiedzieli. 
Przytem zabito 2 komisarzy i 2 policjantów, zra­
niono ciężko 2 tajnych agentów i jednego domo­
wego. W mieszkaniu zrewidowanem znaleziono 
broń palną i naboje.

Drobne wiadomości.
— Głód na Kaukazie. Straszne wieści 

podaje Tyfil. Listok o głodzie na Kaukazie, zwła­
szcza w gub. elizawetpolskiej. Podczas zatargów 
i walk Ormian z Tatarami obie strony zapomniały 
zupełnie o swoich polach, gdyż cała myśl skiero­
wana była ku samoobronie. Tymczasem na wiosnę 
bez żadnych przeszkód wylęgła się w olbrzymiej 
ilości szarańcza i zniszczyła tę resztę zboża, jaką 
gdzieniegdzie znalazła. Obecnie brak zboża w 
straszny sposób daje się we znaki ludności. Chleba 
niema prawie nigdzie. Pud pszenicy kosztuje od 
1 rb. 80 kop. do 2 rb. 40 kop., czyli dwa razy 
drożej niż w gubernjach głodnych w Rosji.

Wynędzniała ludność kraju zakaukaskiego 
sprzedaje za bezcen bydło i wszystkie ruchomości. 
Na dobitkę w pow. zangezurskim wybuchnęła epi- 
demja tyfusu brzusznego. Ludność tym sposobem

do bezrobocia, a pozbawiony pomocy, kradł i roz­
bijał lub z głodu umierał, odpowiedział z bez­
wstydną arogancją:

— Niech sobie kradnie i rozbija! Niech 
umiera! Krew i trupy to najlepsze podścielisko 
dla idei wolności.

W przekonaniu stronnictw skrajnych, zbro­
dnia, skrytobójstwo i morderstwo były też widocz­
nie .najlepszem podściebskiem dla idei wolności'.

I nad kimże znęcali się w zaciekłości par­
tyjnej? Nad pracownikiem nędzą steranym, o 
duszy jednak tak kryształowo czystej, iż na samą 
myśl o wskazaniu władzom państwowym zabójey, 
wzdrygnął się, mówiąc: »Jeszczeby moim dzie­
ciom wypominali kiedy, że ich ojciec był moskiew­
skim szpiclem".

Poczem tłumaczył zbrodniarza:
I on nie najgorszy; był zawdy poczciwym 

człowiekiem. Wmówili w niego socjalisty: ząb 
za ząb, oko za oko i złe go opętało. Gdy kiedy 
oprzytomnieje, to się poprawi... Za cóż go mam 
gubić? Mnie tam uczyli z maleńkości: kochać 
ten szary proch i dla niego pracować, a bliźniego 
miłować jako siebie samego. Niech mu tam moja 
krzywda lekką będzie!...

Ta głęboka, ewangeliczna filozofja, jakkol­
wiek przeciwna prawom łódzkim, miała w gołę­
biej swej prostocie piętno prawdy życiowej, tej, 
która nie krzyżuje ponownie Chrystusa.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

dziesiątkowana jest obecnie przez głód i choroby. 
Przedstawiciele zaś administracji zajmują się w 
dalszym ciągu tylko polityką i rusyfikacją tych 
kresów.

— Petersburg. Na poruszone przez ge­
nerał-pubernatora wileńskiego, kowieńskiego i gro­
dzieńskiego pytanie ministerjnm spraw wewnętrz­
nych odpowiedziało, że cała biurowość w czasie 
wyborów do Dumy, we wszystkich okresach, winna 
być prowadzona w języku rosyjskim, jak to już 
wyjaśnione zostało przez senat w ukazie z dnia 
19. maja.

— Petersburg. Pobiedonoscew jest umie­
rający.

Wiadomości polityczne.
Ze sejmu pruskiego.

Berlin, 12. stycznia. Z niezwykłą szyb­
kością załatwiła się tym razem izba posłów z 1. 
czytaniem etatu. W piątek poświęcono na 
te 5 godzin, w sobotę tylko 2 i pół, poczem sejm 
odroczył się do 7. lutego, aby posłowie mogli 
wziąć udział w kompanji wyborczej do parlamentu.
W sobotę przemawiali z łona izby tylko 2 mó­
wcy z wolnomyślnej lewicy dr. W i e m e r 
i Brömel; pierwszy zwrócił się głównie prze­
ciw nowej taryfie kolejowej, drugi z wielkim naci­
skiem podniósł żądanie powszechnego prawa wy­
borczego do sejmu. Od stołu rządowego odpo - 
wiadali posłom minister kolei Breitenbach 
i minister finansów Rheinbaben ogranicza­
jąc wywody swoje do minimium; sprawę reformy 
systemu wyborczego pominęli milczeniem. Jakich­
kolwiek ważniejszych kwestji nie poruszono.

Sprawa brunświcka.
Brunswik, 12. stycznia. Sprawa następ­

stwa na tron brunświcki wchodzi na nowe tory, 
dla Prus w każdym razie bardzo niepożądane, 
rząd brunświcki oddał bowiem decyzję spornej tej 
kwestji Radzie związkowej.

Jak wiadomo, ks Bulów jako prezes mi­
nistrów pruskich oświadczył w liście do rządu 
brunświckiego, źe Prusy nigdy nie dopuszczą 
Cumberlandów do tronu księstwa tego, dopóki 
cały dom książęcy nie zrezygnuje z praw do Ha­
noweru. Tymczasem ks. Cumberlandu ze swej 
strony zrobił propozycję, aby tron brunświcki od­
dać najmłodszemu jego synowi, któryby za siebie 
i swoich potomków zrezygnował z Hanoweru, na­
tomiast reszta Cumberlandów zrezygnuje w takim 
razie na odwrót z praw swych ewentualnych do 
Brunświku, ale pozostanie przy niewzruszalnych 
swych pretensjach do Hanoweru. Rząd i sejm 

I brunświcki uznając najzupełniej prawa Cumber- 
[ landów do Brunświku, oświadczyli się, wbrew 

opozycji Prus, za takim projektem odpowiadającym 
zasadom sprawiedliwości i dzisiejszym stosunkom 
w Rzeszy, ale nie mogąc samodzielnie kwestji 
tej rozstrzygać, musieli powierzyć decyzję tej 
sprawy Radzie związkowej.

Jakąkolwiek decyzją ta będzie, — dzięki 
przewadze Prus, wypadnie ona zapewne na ich 
korzyść — autorytet państwowości pruskiej już 
dziś poniósł klęskę — w Brunświku.

Reforma wyborcza w Austrii.
Wiedeń, 13. stycznia. (T. B. W.). Izba 

posłów przyjęła wczoraj ustawę o zabezpie- 
niu wolności wyborczej we wszystkich 
czytaniach i załatwiła się następnie z kilkoma 
mniejszymi projektami bez dyskusji.

Rząd i reforma wyborcza w sejmach.
Wiedeń, 14 stycznia. Prezydent mini­

strów br. Beck rozmawiał dzisiaj z br. Czerminem 
o konieczności reformy wyborczej w Czechach i 
oświadczył przy tej sposobności z całą stanowczo­
ścią, źe rząd pod żadnym warunkiem nie zgodzi 
się na usunięcie z sejmów reprezentacji kla­
sowej.

List papieski a prasa francuska.
Paryż, 13. stycznia. (T. B. W.). Prawie 

wszystkie pisma omawiają szczegółowo najnowszy 
list papieża przeciw rządowi francuskiemu. Prasa 
konserwatywna wyraża się o nim z wiel­
kim entuzjazmem. Soleil pisze, źe list ten jest 
prawdziwym pomnikiem nauki katolickiej, wiary, 
logiki i godności własnej. Pisma republikańskie 
wskazują szczególnie na to, źe encyklika nie za­
wiera żadnych pozytywnyoh rad lub instrukcji 
dla duchowieństwa francuskiego.

Kwestja marokańska.
Paryż, i4. stycznia. Prasa angielska, 

szczególnie Daily Telegraph donosi o nowych 
intrygach niemieckich w Maroko. Niemcy za­
mierzają podobno całą Afrykę podburzyć do po­
wstania przeciw Europejczykom, aby uniemożliwić 
Francji zajęcie Maroka. Doniesienia te wywołały 
tu wielkie zaniepokojenie. Jaurès uznał za 
stosowne wystąpić ostro przeciw prasie angiel­
skiej i przestrzega znowu Francję przed zatargiem 
z Niemcami.

Z Persji.
Londyn, 14. stycznia. (T. B. W.) Daily 

Mail donosi z Teheranu, źe poselstwa obce zło­
żyły dzisiaj na uroczystej audjencji nowemu sza­
chowi życzenia z okazji wstąpienia na tron. 
Z południa Persji donoszą, źe trzeci syn szacha 
obwołany został szachem i na czele znacznej 
potęgi zbrojnej zamierza sobie tron zdobyć.

Ze Świata.
Nieszczęście na morzu.

Cuxhaven, 13. stycznia. (T. B. W.). 
Przy Scharhörn zatonął wielki okręt Pengvern 
z Liverpolu. Załoga cała zginąła. Podjęto prace 
ratunkowe około podniesienia statku.

(Ciąg dalszy w Dodatku.
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Cigarettes

Przed kilku miesiącami podaliśmy Szanownej Publiczności do łaskawej 
wiadomości, że obok podane nowe opakowanie z etykietą ogólnie znanych pa­
pierosów „Noblesse“ firmy naszej .Patria“ (Ganowicz & Wlekliński) zostało do 
cesarskiego urzędu patentowego zameldowane. Doniesienie to uzupełniamy 
dzisiaj wiadomością, że cesarski urząd patentowy zameldowane opakowanie 
z etykietą ..Noblesse" dla nas z dniem 24. listopada 1906. pod numerem 
92 419 — znak aktów — G 6878 klasy 38 zastrzegł i zastrzeżoną etykietę do 
księgi ochronnej zapisał. Ostrzegamy zatem przed naśladowaniem i prosimy 

Szan. Publiczność, aby zechciala nam o każdem naśladownictwie powyższej nowej zastrzeżonej etykiety łaskawie donieść.
Zaznaczamy, że nowe zastrzeżone opakowanie z etykietą wyłącznie podług Ha§Z€(jO WłasnCfJO pro­

jekt U zostało wykonane, i że projekt ten kazaliśmy zastrzedz, aby drogę zamknąć naśladowcom. Ponie­
waż stare nasze opakowanie, które także było wyłącznie naszym projektem, niezliczona ilość innych firm podra­
biała, spodziewać się można, że i tę nową dla nas zastrzeżoną etykietę podrabiać będą. Dla dobra własnego 
naszych Odbiorców będziemy jednakowoż odtąd każdego naśladowcę naszej nowej zastrzeżonej etykiety bez­
względnie sądownie ścigać.

POZUdń, dnia 8. stycznia 1907.

Fabryka papierosów „Patria“
Ganowicz & Wlekliński,

OE LA FABRIQUE^, PĄf P|Ą 
(lANOWICZ&WLEKLIŃSKIa POSEN.

„Arystokratyna“
do pielęgnowania twarzy i rąk.

Najsłynniejszy hygieniczno-kosmetyezny 
proszek do mycia twarzy i rąk z zawartością 
węglika i pięknym miłym zapachem kwiatów.

Preparat ten przeznaczony do racjonalnego pie­
lęgnowania płci jest niezbędnym i jedynie polecenia 
godnym.

„Arystokratyna“ działa przez swą zawartość 
węglika — antyseptycznie i orzeźwiająco. Już 
po krótkiem użyciu staje się płeć lśniąco biała 
i nabiera młodocianej świeżości i wdzięku.

Piegi zmarszczki, wągry, żółte plamy
usuwa „Arystokratyna1, po kilkorazowem użyciu. 
W paczkach po 25 fen., 3 paczki 65 fen. Mydło 
Arystokratynowe sztuka 50 fen. Krem Arysto- 
kratynowy flakon mk. 1,50, do nabycia w Pozna­
niu u pp. B. Śniegockiogo ul. Rycerska, J Czep- 
czyiiskiego drogerja Centralna. .1. Gadebuscha Ba­
zar. E. Kuleszy św. Wojciech, A. Ubysza ul. Na­
stępcy tronu, H. Głowackiego ul. Głogowska, W. 
Bucbowskiego ul. Jadwigi.

Na prowincji u pp J. .Janickiego w Nakle i F. 
Buzy w Kruświcy.

Gdzie niema na składzie wysyła wprost
chemiczna fabryka
H. JUttera

Poznań, św. Marcin 20.

Chorągwie 
baldachimy, 

ornaty, 
kapy, 
stuły. 

Ołtarzyki.

Lichtarze, 
pająki, wie­
czne lampy,

krzyże,
latarki

etc.
OBRAZY do ołtarzy, do chorągwi i t. p. FIGURY św. Pań­
skich z terracoty. drzewa i masy. Figury do grobów wielko­
piątkowych. STACJE malowene na płótnie i blasze, oraz 
stacje z masy i olejodrukowane. Specyalność: GROBY 
WIELKOPIĄTKOWE, BUDOWANIE OŁTARZY. AMBON, 
CHRZCIELNIC etc. POLYCHROMOWANIE KOŚCIOŁÓW, 

ODNAWIANIA OŁTARZY etc. 
wykonuje i poleca zakład artystyczno-kościelny

A. SZYMAŃSKIEGO w Pleszewie
założony 1886 roku.

Cenniki i t. p. przesyła darmo i opłacone.

W. Oanaszek, Poznań
ul. Wodna 28. narożnik ul. Jezuickiej

Największy magazyn wypraw
Parter.

Campy

naftowe

dwudtrzy« 
skibowe,

patentu Schiitz & Bethke, najnowszej konstr.
Każdy z tych pługów jest tak urządzony, iż 

w razie potrzeby można go użyć jako dwu- lub trzy- 
skibowy. Dotychczas sprzedałem ich około 3700, 
co najlepszem jest poleceniem.

Patentowany pług «Fénix“
piętrowy samochód do głębokiej orki.
Bardzo rozpowszechniony, zaleca sie. lekkim 

chodem i szybkim a łatwym sposobem usta­
wienia głębokości orki.
Główny reprezentant na W. Ks. Poznańskie.

Adr. do telegr. 
A. Bryliński. 

Posen.
lia.

Adres do listów 
A. Bryliński 

Poznań — Posen ft. Bryliński.
Poznań, Rycerska nr.

Telefon nr. 69.

Skład machin i narzędzi rolniczych
krajowego i zagranicznego wyrobu.

Części zapasowe do pługów 1 pracownia de napraw.

ganku Jłobuezo-JhzemYStowego

Kwlleckl Potocki i Sp.
przyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
ed 1 mk. począwszy płacąc od 3 do 4 1 pół proc, wedle 

------- -------- ---------------------  umowy-------------------------------------

Skład cygar i papierosów! „HAVANA“
= właściciel Kazimierz Małecki
2 Telefon 596. POZNAŃ Telefon 596.
Z- Skład główny: Ulica Wllkelmowska Nr. 13, w Hotelu francuskim. 
§ Filia: Poznań 6, ul. Jadwigi Nr. 2 (narożnik Synku).

CYGARA
poleca

NOWOŚĆ! NOWOŚĆ !
U

w największym wyborze
odleżałe, sprowadzane tylko z pierwszo­

rzędnych fabryk.
Papierosy z fabryk:

„Piast“ i „Stella“.
ŁASKAWE ZLECENIA z prowincji upraszam wprost listownie, 

które natychmiast załatwiani.

„Wielkopolskie
najznakomitsze papierosy tureckie 

100 sztuk 2 marki.
Wielki wybór tureckich, rosyjsk 

i hercogowińskich tytoni.
GILZY.

Furcelanuwe i fajansowe
najozdobniejszej i najnow­

sze fasony

serwisów stołowych
na 6, 12, 18 i więcej 

osób.

serwisów do kawy. i okowiciane.

K. Dybicki, Poznan
I piętro.

CarripY 
gazowe 

i elektryczne.
Sprzęty kuchenne

Stalowe wyroby 
tm. garnki, szczotki dru­

ciane wyroby. 
Wyżdzymaczki, żelazka 
do prasowania etc. etc.

Szkło
gładkie, rznięte i graw.

kieliszki, szklanki, 
karafki, salaterki 

talerzyki, kole etc.

Łóżka żelazne. 
Umywalki. 

Garnitury do mycia. 
Teł. 1303.

12 okien wystawnych,

Kamieniczka
niewielka, prawie nowa, o średnich mieszkaniach z ogrodem 
i placem do, zabudowania, stosowne dla piekarza, rzeźnika 
lub innego zawodowca, położona na przedmieściu w Pozna­
niu w pobliżu koleji elektrycznej, z powodu wyprowadzenia 
się z Poznania tanio i z małą zaliczką na sprzedaż.

Zgłoszenia do Eksp. tego pisma pod O. P. 202.

ZKoneert
11-letniego skrzypka

Zdzisława 3ahnkiego
z łaskawym współudziałem pana

JYĆ £iehstaedtcx
pianisty

w środę, dnia 16. stycznia wiecz. o godz. 8.
na sali teatru Apollo.

Bilety : Balkon 4 mk. pierwsze 5 rzędów 3 mk. dalsze 
rzędy 2 mk. miejsca stojące 1 mk. u pp.

Ed. Bote i G. Bock.

«1. Wrocławska (przy Starym Rynku) 
Wysyłkowy

skład cygar
i papierosów

zaopatrzony w wyborowe gatunki.
Cennik na żądanie odwrotną pocztą.

Kaszel, chrypkę, zaflegmienie, ból gardła usu­
nąć można za pomocą moich znakomitych

cukierków miodowo- 
żywokostowYeh.

Cukierki te są wyrabiani z'najprzedniejszego miodu 

akacji i wyskoku rośliny żywokostu (Symphytum 
officinale.) Wyskok ten ni a te zalety, że jest zu­
pełnie nieszkodliwy, a doskonały na wszelkie cier­
pienia wskutek zaziębienia, pochodzące u dorosłych 
również i dzieci. Do nabycia w paczkach po 15 f. 
i 30 fen. w Poznaniu u pp. I. pzepczyińskiego, dro­
gerja Centralna. E. Kuleszy św. Wojciech. W' Bu­
cbowskiego ul. Jadwigi A Ubysza ul. Następcy 
tronu. St. Smorawińskiego ul. Następcy tronu 33. 
Na prowincji u p. J. Janckiego w Nakle, up.Ta- 

lasiewicza i Mroczkiewicza w Wągrowcu

Gdzie na składzie niema, wysyła

Aptekarza Z. Rittera
drogerja i chemiczno - techniczne laboratorium 

Poznań, św. Marcin 20.

Spokojne pańskie mieszk-
o 6 pokojach z wszelk. wygo­
dami od 1. 4. 07. do wynajęci»' 
ul. Ogrodowa 18. wysoki part..

MIODY
Miód patoka kuracyjny i dese­
rowy z własnej pasieki w 5 kg. 
puszkach po 6 kor. Miód do 
picia wT demionach 4 litr. po- 
5,70 K. wysyła za zaliczką, 
oDłatnie ks.

Wł. Mikitka, 
proboszcz w Kupczyńcach, pocz­
ta Denysów Galicja.

W większych ilościach znacz­
nie taniej.

Chwała Polski.
Piękny obraz kolorowy 42 X 
58 cm. przedstawia Dzieje na­
sze w portretach znakomitych 
mężów. Są tam królowie het­
mani, uczeni, rycerstwo polskie, 
Konstytucja 3. maja, legioniści, 
czasy kościuszkowskie. Obraz 
ten miłe robi na nas wrażenie, 
bo nam przypomina wielką 
przeszłość naszą. Cena 1,5# 
mr. z przes. 1,70 mr.

K. Kozłowska
wydawca.

Poznań, — ul. Długa 8.

Nakładem i czcionkami Nowej Drukarni Polskiej Q. m. w Poznb.H.aniu. — Redaktor idnowiedzialny Kazimierz Ziółkowski w Poznaniu.
(Dodatek.)



Dodatek do 12. numeru Kurjera Poznańskiego.
Poznań, wtorek dnia 15. stycznia 1907.

Bunt na okręcie.
Port of Spain 13. stycznia (T. B. W.) 

Francuski parowiec Kanada nie mógł stąd wy­
ruszyć w dalszą podróż, ponieważ 500 robotników 
jadących z Europy do Ameryki dla budowy 
kanału panamskiego zbuntowało się i nie chce 
dalej jechać. Kapitan statku zwrócił się do 
komendanta francuskiego krążownika, leżącego 
w tutejszym porcie, z prośbą o pomoc wojskową.

— * V Zlot wszecłisokoli słowiański 
odbędzie się w dniach 28,, 29., 30. czerwca i 
lipca 1907 r. w Pradze czeskiej, połączony z 
międzynarodowemi zawodami „Earopejskiego 
Związku gimnastycznego“, które trwać będą 
przez Gały tydzień po zlocie. Koszta zlotu, nad 
którym protektorat przyjęło miasto, obliczone są 
na 250.000 Koron Pracami przygotowawczemi 
zajmuje się komitet, z 200 osób złożony.

Na czele komitetu zlotowego stoi niezmor­
dowany pracownik na polu sokolstwa dr. Józef 
Scheiner, prezes czeskiego Związku sokolego, 
delegat tego Związku na polskim zlocie w r. 
1903 we Lwowie. Część gimnastyczna spoczy­
wa na barkach naczelnika związkowego druha 
Henryka Vaniczka. Na cele zlotowe zbierane 
są składki w całych Czechach i na Morawie.,

W program szczegółowy zlotu wchcdzą: 
ćwiczenia wspólne 8 tysięcy druhów, oddziałów 
konnych, ćwiczenia gości, ćwiczenia żeńskich od­
działów i młodzieży i t. d. Odbędzie się też 
uroczysty pochód przez miasto. Urządzoną dalej 
będzie wystawa wychowania cielesnego i ludowa.

Boisko wybudowane zostanie na przedmieściu 
Letnie. Rozmiary jego zakrojone będą na tak 
olbrzymią skalę, że boisko, trybuny, szatnie i t. 
p. zajmą przestrzeń 103.750 m. kwadr. Samo 
boisku obejmie 40.000 m. kwadr., szerokie na 
142 m. a 242 długie. Trybuny i galerje po­
mieszczą 45.000 widzów. Budowa rozpocznie się 
w styczniu b. r. Na boisko prowadzić będzie 
kolej elektryczna.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, dnia 14. stycznia.

Kalendarz. Dziś : Eufrozyny p. i Hilarego b.
Radogosta.

Jutro: Pawła pustel. 
Domosława.

Wschód słońca. Dziś : 8,8 zachód : 4,10
Jutro : 8,7 W 4,12

Wschód księżyca. Dziś: 8,12 zachód : 4,36
Jutro: 8,59 W 5,53

— * Przepowiednia powietrza na wtorek
15. stycznia: Umiarkowane wiatry zachodnie; 
dosyć pochmurno, nieznaczne opady i cokolwiek 
cieplej.

— * Teatr polski w ogrodzie Potockiego.
W poniedziałek: „Górą Radziwiłł“, sztuka

w 6. odsłonach ze śpiewami i tańcami. Geny zni­
żone do połowy.

We wtorek: „Bielmo“, komedja w 3 aktach 
oryginalnie napisana przez Marję Kościelską. Ce­
ny do połowy zniżone.

W środę: Nie chcę się żenić (Triplepatte), 
komedja w 5 aktach Tristana Bernard’a i Andre 
Godfernaux. Ceny abonamentowe.

W czwartek : Demon ziemi, tragikomedja 
w 4 aktach F. Wedekinda. Ceny do połowy zni­
żone.

W piątek: Pani majstrowa z Chwaliszewa, 
wodewil w 4 aktach ze śpiewami i tańcami. Także 
po cenach do połowy zniżonych).

W sobotę komedja p. t. : Sherlock Holmes, 
z powieści Conaira Doyle’a i Gilleta. przerobił na 
scenę A. Bosenhard. Ceny miejsc zwyczajne.

W niedzielę po południu o 3 : Emigracja 
chłopska, sztuka ludowa ze śpiewami i tańcami 
w 5, odsłonach. Ceny do połowy zniżone.

W niedzielę wieczorem : Sherlock Holmes, 
komedja w 4 aktach. Ceny zwyczajne.

— ♦ Z Teatru. W sobotę grano znowu 
(niestety !) utwór lekkiej muzy, francuskiej : 
,,Nie chcę się żenić (Triplepatte)1 przez Tristana 
Bernard i André Godfernause. Sztuka ta nie 
jest mimo pretensjonal nazwy komedja i 5 
aktów lepszą ani gorszą niż tysiące innych fars 
francuskich fabrykowanych przez rozliczne spółki 
autorskie w Paryżu. Nie można tego rodzaju 
sztukom odmówić dowcipu i humoru, widz bawi 
się też doskonale, ale po zapadnięciu kurtyny 
czuje się czczość i pustkę jak zwykle po wesołej hu­
lance. Sobotnia premjera ma jeszcze tę wadę, 
której Francuzi zwykle umieją uniknąć, że jest 
zbyt przewlekłą, co tem więcej dało się odczuć 
że artyści nasi i tym razem nie umieli znaleźć 
odpowiedniego tempa. Treść sztuki :

Główny bohater de Houdan, potomek arysto­
kratycznej rodziny, jest człowiekiem kompletnie 
bez woli — działają i myślą za niego inni, szcze­
gólnie baronowa Pepin, która najniebezpieczniejsze 
żywi zamiary, bo go chce ©żenić, do czego 
Houdan czuje wstręt nieprzezwyciężony. Osta­
tecznie przywlekają biedną ofiarę prawie gwałtem 
przed mera, aby mu tu zaślubić prawie nieznaną 
mu Ivonę, córkę dorobkiewicza Herbelliera, ale w 
ostatniej chwili zdobywa się Houdan na odwagę 
— i ucieka. Nikt się z tego więcej nie cieszy, 
jak Ivona, która narzuconego sobie Houdana nie 
cierpi. Tu sztuka mogłaby się skończyć, gdyby 
autorzy nie uznali za konieczne zrobić ustępstwo 
tym, którzy lubią, aby wszystko skończyło się 
szczęśliwie, a tych jest jak wiadomo, bardzo dużo. 
Więc w 5. akcie spotyka się Houdan znowu — 
tym razem niezmuszony — z Ivoną, i o dziwo!

Obydwoje w swobodnej rozmowie bez nieznośnego 
nacisku innych osób, poznają, że są wcale synt­
etyczne istoty. Koniec: ślub.

Abstrahując od tempa gry, aktorzy nasi 
oddali całość bez zarzutu. Szczególnie odznaczył 
się p. Bogusiński jako de Houdan, który wreszcie 
natrafił zdaje się na rolę odpowiadającą zupełnie 
jego talentowi. Doskonała była pani Stępowska, 
jako wiecznie swatająca baronowa Pepin, zupełne 
uznanie należy się panu Czerniakowi oraz paniom 
Wojciechowskiej, Michałowicz i Górskiej. Reży­
seria była staranna.

— • Kasa teatralna otwarta codziennie od 
11 i pół do 1 i od 5 do końca przedstawienia.

Zamówienia biletów na popołudniowe przed­
stawienia przyjmuje kasa popołudniowa tylko 
w środę od godz. 5—7 wieczorem.

— * Biuro informacyjne Polskiego Cen­
tralnego Komitetu wyborczego i Biuro Straży 
przy Piekarach nr. 13. II piętro, jest otwarte co­
dziennie rano od 10 — 1, po południu od 4—6, 
w niedziele i święta od 12—1.

Wskazówek w sprawach ekonomicznych i fi­
nansowych udziela Biuro Straży co wtorek i pią­
tek po południu od 2—3.

Adres: Dr. Tadeusz Jaworski, Poznań — 
Posen. Telefon 1640. tylko w godzinach od 10. 
do 1. i od 4—6.

Prosimy o nadsyłanie wiarogodnego materjału, 
jako to: zakazów i rozporządzeń policyjnych i ad­
ministracyjnych, nadużyć komisarzów, lantratów 
i urzędników stanu, akt sądowych i wyroków 
itp. —- dla użytku posłów naszych.

— * Na fundusz Imienia ś. p. ks. Arcy­
biskupa Stablewskiego. Na stałe popieranie 
nauki języka polskiego złożono w dalszym ciągu:

B. Sm orawski z Obornik 3.00 m.
Razem z poprzedniemi złożono u nas: 883.63 m.

Na ręce ks. prób. Keścielskiego 
złożyliśmy 500.00 m.

Pozostaje u nas: 383.63 m.
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Na okaleczałego robotnika St. So- 

sińkiego, któremu nie przyznano renty 
złożył w dalszym ciągu:

B. Smorawski z Obornik 3.00 m.
Razem z poprzedniemi złożono u nas: 13.00 m.
które wręczyliśmy dzisiaj Sosińskiemu, na co 
odebraliśmy następujące pokwitowanie

13.00 m.
zebranych za pośrednictwem redakcji odebrałem 
z czego niniejszem kwituję

Stanisłaaw Sosiński.
14. I. 07.
Na tem zamykamy powyższą składkę.
— * Pogoda w dniu wczorajszym odzna­

czała się wielką niestałością. Od rana było po­
chmurno z deszczem, po tem jakiś czas świeciło 
słońce, a o pół do 12. w południe padał grad. 
Cały dzień dął ostry wiatr zachodni.

— * Procesy Postępu. Przeciwko odpo­
wiedzialnemu redaktorowi Postępu p. Juljanowi 
Trosze toczyło się w sobotę przed poznańską 
izbą karną 6 procesów szkolnych, które w czwar­
tek odroczono, ponieważ oskarżony oświadczył, że 
w czasie druku inkryminowanych artykułów był 
cierpiącym i dla tego nie przyjmuje za nie odpo­
wiedzialności. Powołany na świadka p. dr. Meiss­
ner zeznał wprawdzie, że oskarżony skutkiem chro­
nicznej choroby żołądka znajdował się w stanie 
nerwowego przygnębienia, lecz cierpienie nie ogra­
niczało jego czynności umysłowej. P. Trochę ska­
zano w myśl wniosku prokuratora na 150 mrk, 
kary lub 15 dni więzienia.

W drugiej sprawie oprócz redaktora stawał 
przed sądem także autor korespondencji w sprawie 
szkolnej, o którą wytoczono proces, p. Franciszek 
Gorczak z Buku. Prokurator wniósł dla pana 
Trochy 400 mk., dla p. Gorczaka 200 mk. kary. 
Sąd skazał każdego na 200 mk. kary lub 20. 
dni więzienia.

Dalsze trzy procesy odroczono, ponieważ pan 
Trocha oświadczył, że pięciogodzinnemi rozprawami 
czuje się do tego stopnia znużonym, że nie zro­
zumiałby dalszego przebiegu procesów.

— * W sprawie Dalek donosi Lech 
gnieźnieński, że zostały one ostatecznie zaprze­
paszczone.

— * Lombard miejski ogłasza, że po 
ostatniej sprzedaży zastawów niektóre numery 
osiągnęły nadwyżkę. Właściciele kwitów od nr. 
34 393 do nr. 40 092 powinni się zgłosić po 
swoją należytośe do biura lombardu, przy ul. 
Koziej, róg Szkolnej, najpóźniej do 1. lutego rb. 
Po terminie tym pretensje przepadają na korzyść 
ubogich miasta.

— * Pożar. W sobotę po południu o go­
dzinie 4. przybył do stodoły gospodarza p. Pie­
chowiaka w Górczynie, w której właśnie młócono 
żyto i pszenicę, jakiś człowiek i żądał pracy. 
Gdy mu odmówiono, oddalił się. Wkrótce potem 
stodoła stanęła w płomieniach i zgorzała do­
szczętnie. Ogień jeszcze do niedzieli rana nie 
był zupełnie stłumiony. Owego nieznajomego 
posądzają powszechnie o podpalenie z zemsty.

— Nietomyśl. Proces przeciwko czeladni­
kowi murarskiemu Hoffmannowi, który niedawno 
zamordował krawcową Martę Weber, rozpocznie 
się 17. stycznia przed sądem przysięgłych w Mię­
dzyrzeczu.

— * Roki przysięgłych przy tutejszym 
sądzie ziemiańskim rozpoczynają się dzisiaj i trwać 
będą tylko jeden dzień. Oskarżonymi są: kelner 
Aleksander Weinert o usiłowano morderstwo i ro­
botnik Jakób Frąckowiak z Kórnika o rozbój na 
publicznej drodze.

Na sędziów przysięgłych powołano 28 oby­
wateli, wśród których znajdują się następujący 
Polacy: Dzierżawcy dóbr p.p. Piotr Stryczyński

z Lucjanowa i Jan Strachanowski z Lubiatówka, 
właściciele dóbr p.p. hr. Klemens Kwilecki z Ja­
śkowie i Józef Potocki z Będłewa, dzierżawca p. 
Jakób Szlagowski z Drzązgowa i właściciel dóbr 
p. Józef Kęszycki z Czarnotek.

— * Nieudana spekulacja. Jak wiadomo 
utworzył się niedawno w Ostrowie osobny wydział 
niemiecki, którego zadaniem było sprowadzanie nie­
mieckich kolonistów z Rosji i osiedlanie ich w 
kolonjach afrykańskich. Urządzono nawet na ten 
cel loterję, która przyniosła 10 000 mk. Osadni­
kom nie podobało się jednak w Afryce i wszyscy 
jak jeden mąż siadają na okręty i wracają do 
Rosji. Kapitan Lena, który stoi na czele wydziału 
osadniczego dla Afryki niemieckiej, werbuje obe­
cnie nowych ochotników. Czy będzie tym razem 
szczęśliwszym, niewiadomo."

— * Buk. W sobotę wieczorem załamał 
się uczeń szkolny Piątkowski na ślizgawce i 
utonął. Towarzysz jego ze strachu nie mówił 
nic o nieszczęśliwym wypadku, tak że dopiero w 
niedzielę zwłoki chłopca można było z wody 
wydobyć.

— * Września. Tutejsza cukrownia prze­
robiła w tegorocznej kampanji, ukończonej 4. bm. 
miljon i 529 100 centnarów buraków, czyli 91 600 
centnarów mniej niż w roku ubiegłym. Wypro­
dukowano 252 000 centnarów cukru.

— Środa. W piątek rano o godz. 8 znalazł 
mistrz brukarski Misierski przy ogrodach Fritzego 
zwłoki mężczyzny, którego nazwiska dotychczas 
nie stwierdzono. Nie wiadomo czy zachodzi mor­
derstwo czy nieszczęśliwy wypadek.

— t* Czerniejewo. Robotnik dominjalny 
Szafrański z Kawenczyna, spadł w czwartek w 
stodole z wysokości 6 metrów tak nieszczęśliwie 
na bojewicę, że umarł skutkiem wstrząśnienia 
mózgu. Zona jego rozchorowała się z przestrachu.

— * Olsztyn. W Warchałach pobili się 
dwaj dorośli synowie gospodarza Sawickiego przy 
młóceniu zboża w stodole. Młodszy uderzył star­
szego tak ciężko cepami w głowę, że musiano 
odwieźć go do lazaretu w Olsztynie, gdzie we 
wtorek skonał.

— Bydgoszcz. Czarna ospa wybuchła także 
w Bielawach pod Bydgoszczą. Zachorowały na nią 
dwie osoby, które przybyły ze Szwederowa. Pacjen­
tów natychmiast odosobniono.

f Zmarli:
Sp. Józef Kosidowski zmarł w 72 r. 

życia w Poznaniu; dnia 12. b. m. Pogrzeb od­
będzie się 15 b. m. o 3. po południu z zakładu 
św. Józefa.

Dnia 13. b. m. zmarła w 65 r. życia śp. 
Wiktorja Thomas. Pogrzeb odbędzie się
16. bm, o 3. i pół z zakładu św. Józefa.

Towarzystwa.
— Półroczne walne zebranie Tow. Przemy­

słowców na św. Łazarzu odbędzie się w ponie­
działek 14. bm. o 9. wiecz. na sali posiedzeń 
p. Sałacińskiego. Na porządku dziennym obór 
zarządu oraz inne bardzo ważne sprawy. Liczny 
udział członków bardzo pożądany.

Tow. Przemysłowców na św. Łazarzu urządza 
w sobotę 19. bm. o pół do 9. na sali p. Waltera 
ul. Głogowska przedstawienie amatorskie, połą­
czone z śpiewami. Odegranem będzie komedja w 
5 aktach Kamieniarz (czyli piosnka swatem). Po 
przedstawieniu zabawa z tańcami. Na powyższe 
przedstawienie wszyscy życzliwi temuż Towarzystwu 
z pewnością podążą i udział wziąść raczą.

Zarząd.
— Roczne walne zebranie Towarzystwa 

kształcącej się młodzieży polskiej „Ogniwo“ odbę­
dzie się w wtorek 15. b. m. o godz. 9. wieczorem 
u p. Andrzejewskiego, św. Marcin 4. Na porządku 
obrad wybór nowego zarządu. Sprawozdania ro­
czne poszczególnych członków zarządu i inne bar­
dzo ważne sprawy. Szanownych członków upra­
szamy zatem o jak najliczniejsze i punktualne 
przybycie. Goście mile widziani. Zarząd.

— Roczne walne zebranie Towarzystwa Prze­
mysłowców w Ratajach odbędzie się we wtorek
15. bm. o godz. 8. wieczorem w lokalu posiedzeń 
w Ratajach. Na porządku obrad wybór nowego 
zarządu. Goście mile widziani. Zarząd.

— Roczne walne zebranie Tow. Śpiewu Hal­
ka w Jeżycach odbędzie się we wtorek 15. bm. 
o godz. 8. wieczorem. Na porządku dziennym 
wybór nowego zarządu oraz inne bardzo ważne 
sprawy. O jak najliczniejszy udział szan. człon­
ków prosi uprzejmie Zarząd.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 12. stycznia zgłoszono:
Zapowiedzie: Inspektor gospodarczy Maksy- 

miljan Fechner z Katarzyną Sachs z domu Beck, 
robotnik Adam Szymański z Katarzyną Knopczyk, 
kupiec Jan Zielezióski z Bronisławą Dembińską, 
kominiarz Edmund Rogowski z Stanisławą Schwa- 
cher, wicefeldwebel Gustaw Franz z Elfrydą Hoff­
mann, woźnica Jan Nowak z Zofją Kendziorą.

Śluby: Robotnik Karol Springer z Augustą 
Dorotą Elwig, murarz Piotr Pawelski z Marją 
Smyk, blacharz Rudolf Hubner z Franciszką Hu- 
nold, szewc Karol Wilhelm Bergander z Huldą 
Schulz, woźnica Marcin Horemski z Agnieszką 
Poprawą, szklarz Karol Lehmann z Stanisławą 
Remlein, drukarz Franciszek Pawlak z Domicelą 
Sip, robotnik Franciszek Świtała z Katarzyną 
Mrozik.

Urodzenia. Syna: Szafner pomocniczy Fran­
ciszek Gaedicke, murarz Józef Alexander, stolarz 
Stanisław Kuźniak, robotnik Ernest Gummelt, 
robotnik Jakób Kubisiak.

Córkę: Robotnik Ernest Wittwer, robotnik 
Michał Dziarski, handlarz węgli Rudolf Daase,

malarz Walenty Ludek, strażak Alfons Lutzmann, 
stolarz Piotr Wencek, robotnik Józef Baranowski, 
robotnik Juljan Czeczyk, ślusarz Jan Luboński, 
Jan Kóltscharsch.

Zmarli: Kapitalista Adolf Gollandt, 87 lat, 
Stefanja Baszkiewicz, 4 miesiące 18 dni, Czesław 
Sekuła, 7 miesięcy 21 dni, Stanisław Weiss, 
3 miesiące 5 dni, Czesław Januszewski, 6 miesięcy 
27 dni, mistrz krawiecki Józef Fryderyk Kosi­
dowski, 72 lata, kapitalista Hirsch Hermann Lehr, 
87 lat.

Walne zebranie delegatów
wielkopolskich oraz Prowincjonalnego Komitetu 
zagaił o godz. 11. min. 15 szamb. Cegielski, 
prezes Komitetu Prowincjonalnego, poświęcając 
słów kilka faktowi rozwiązania parlamentu. Mówca 
wyraża nadzieję, że Księstwo nie pozwoli sobie 
wyrwać żadnego mandatu, a Prusy i Ślązk po­
większą liczbę reprezentantów polskich.

Zebranie powołuje na sekretarzy p. Koń- 
czyńskiego i ks. prób. Krzyżańskiego.

Pan K. Rzepecki prosi, by delegaci 
przeszli do porządku dziennego nad rozrzucanym 
nadzwyczajnym dodatkiem Dziennika Pozn., który 
wywiera niebywałą presję na delegatów. Pan 
Cegielski zaznacza, że Komitet z pismem tem 
żadnego nie ma związku.

Sekretarz Komitetu, p. dr. Krysiewicz, 
czyta następujący spis obecnych delegatów;

1) Poznań-miasto: K. Rzepecki.
2) Okręg poznański zachodni: Thomas.
3) „ „ wschodni: dr. T. Jac­

kowski.
4) Okręg obornicki: Stoiński (zastępca).
5) „ szamotulski: L. Mycielski.
6) „ międzychodzki: ks. Krzyżański.
7) „ międzyrzecki: Kryzan.
8) „ skwierzyński: Kawczyński.
9) „ nowotomyski: ks. Żmudziński.

10) „ grodziski: St. Niegolewski.
11) „ babimojski: ks. Gładysz.
12) „ wschowski: Kaczmarek.
13) „ śmigielski: ks. Krótki.
14) „ kościański: K. Chłapowski.
15) „ leszczyński: Ponikiewski.
16) „ śremski: dr. Celichowski.
17) „ średzki: Kowalewski.
18) „ wrzesiński: Janas.
19) „ jarociński: Jachowski.
20) „ koźmiński: Modlibowski.
21) „ gostyński: Woziwodzki.
22) „ rawicki: Bartkiewicz.
23) „ krotoszyński: ks. Wróblewski.
24) „ pleszewski: dr. Kubacki (zastępca).
25) „ odolanowski: ks. Grośty.
26) „ ostrowski: Poturalski.
27) ,. ostrzeszowski: Wężyk (zastępca).
28) „ kempiński: ks. Klementowski.
29) „ Bydgoszcz miasto : Moczyński.
30) „ bydgoski wiejski: Nizióski.
31) „ wieleński: ks. Kiliński.
32) „ czarnkowski: Taczanowski (zastępca).
33) „ chodzieski; dr. Drożyński (zastępca).
34) „ wyrzyski: Komierowski.
35) „ szubiński: ks. Matyaszczyk.
36) „ żniński: ks. Walczak.
37) „ wągrowiecki: Kończyński (zastępca).
38) „ mogileński: ks. Kurzawski.
39) „ inowrocławski; Grosman.
40) „ strzelióski: M. Grabski.
41) „ gnieźnieński: Chełmicki.
42) „ Witkowski: Malczewski.

Następuje odczytanie sprawozdania z ostat­
niego zebrania delegatów.

Pan dr. Krysiewicz czyta listy ogólnego 
znaczenia, nadesłane do Komitetu, a mianowicie: 
znany komunikat ks. prał. Stryjakowkiego, 
oraz list, w którym pan Józef Kościelski 
oświadcza, że nie przyjmuje mandatu.

Następny punkt obrad: ustanowienie kandy - 
datów:

Okręg gnieźnieńsko-witkowsko- 
wągrowiecki.

Od stołu prezydjalnego odczytuje się list ks. 
dr. Trzcińskiego, w którym ks. dr. Trzciński 
oznajmia, iż nie może przyjąć kandydatury. De­
legaci okręgu proponują p. Leona Grabskie­
go, na którego przy głosowaniu pada 37 białych 
gałek i 5 czarnych. Przeto kandydatem oficjal- 
njm:

p. Leon Grabski.
Okręg kościańsko - śmigielsko-gro- 

dzisko-nowotomyski.
180 obywateli z Czempinia oświadcza się 

przeciw liście kościańskiej i prosi o uwzględnienie 
ich listy, na której figurują: 1) dr. Dziembow­
ski, 2) dr. Surzyński, 3) pewien gospodarz.

Delegaci okręgu proponują p. dr. S k a r z y ń- 
skiego, który otrzymuje gałek białych 40, czar­
nych 2.

Kandydatem:
p. dr. Skarżyński.

Okręg śremsko-średzki.
Delegaci okręgu proponują p. dr. Alfreda 

Chłapowskiego, który otrzymuje gałek bia­
łych 33, czarnych 9.

Kandydatem:
p. dr. Alfred Chłapowski.

Okręg wrzesińsko-pleszewsko- 
jaroctński.

Pan Niziński przejawia za p. Leonem 
Czarlióskim, p. dr. Kubacki oznajmia, że 
delegaci okręgu nie są zgodni, bo każdy z powia­
tów na pierwszem miejscu proponuje innego kan­
dydata; Pleszew dr. Antoniego Chłapow­
skiego, Września dr. Dziembowskiego, 
a Jarocin dr. Hebanowskiego. Osobiście



przemawia dr. Kubacki za p. dr. Antonim Chla* 
powskim. Pan Moczyński oznajmia, że p. 
Czarliński gotów przyjąć mandat w okręgu in­
nym, niż w swym dotychczasowym. Wobec tego 
składa p. dr, Kubacki deklarację, że delegaci 
okręgu proponują p. Leona Czarlióskiego, 
który figuruje na wszystkich listach na drugiem 
miejscu. Przy głosowaniu otrzymuje p. Czarliński 
gałek białych 33, czarnych 4.

Kandydatem:
p. Leon Czarliński.

Okręg krotoszynsko-koźmiński.
Dr. Krysiewicz odczytuje protest 9 

k 8 i ę ż y z powiatów krotoszyńskiego i koźmiń­
skiego przeciw kandydaturze p. dr. Bolewskiego, 
a następnie list p. dr. Bolewskiego, który 
wykazuje, że protest 9 księży, oskarżający p. dr. 
Bolewskiego o wrogie wobec Kościoła stanowisko, 
polega na plotkach.

Pan dr. Kubacki zasadniczo zwalcza pro­
test Jjako groźbę secesji. Protestu broni ks. 
Wróblewski. Za dr. Bolewskim przemawiają 
pp. K. Rzepecki i Modlibowski.

Ks. Wróblewski oznajmia, że ze względu 
na wolę wyborców razem z p. Modlibowskim pro- 
ponnje p. dr. Bolewskiego, który otrzymał 
gałek białych 13, czarnych 29. Przeto kandy­
datura p. dr. Bolewskiego przepadła.

Delegaci proponują p. mec. dr. Mieczkow­
skiego z Poznania, który przez usta p. K. Rze­
peckiego oświadczyć kazał, że ze względu na za­
mieszenie i bliski termin wyborów gotów mandat 
przyjąć. Mec. Mieczkowski otrzymuje gałek bia­
łych 36, czarnych 6.

Kandydatem:
p. mec. dr. Wł. Mieczkowski

Okręg odolanowsko-osfrzeszowsko- 
ostrowsko-kempiński.

Delegaci okręgu proponują księcia Radzi­
wiłła, który otrzymuje gałek białych 38, czar­
nych 4.

Kandydatatem:
książę Ferdynand Radziwiłł.

Okręg poznański.
Delegaci proponują mec. Chrzanowskie- 

g o, który otrzymuje gałek białych 37, czarnych 4.
Kandydatem:

mec. Bernard Chrzanowski.

Okręg ino wrocławsko-inogileńsko- 
strzeliński.

Kilku mówców domaga się załatwienia spra­
wy z powiatem żnińskim, który rozdarty jest i 
przydzielony do kilku okręgów. Sprawę tę posta­
nowiono załatwić przy wolnych głosach.

Delegaci proponują dr. Krzymińskiege, 
który otrzymuje gałek białych 14, czarnych 28. 
Kandydatura dr. Krzymińskiego upa­
da tern samem.

Ks. prał. Wawrzyniak, który tymczasem 
objął przewodnictwo, sufleruje ex kathedra, że 
delegaci są za dr. Dziembowskim. Przeciwko

tej kandydaturze i protekcjonalnym uśmiechom 
ks. Wawrzyniaka występuje stanowczo p. Gros­
man. Przy głosowaniu otrzymuje dr. Dziembo­
wski gałek białych 29, czarnych 18.

Kandydatem
mec. dr. Dziembowski

Okręg gostyńsko-rawicki.
Delegaci proponują ks. prał. S t y c h 1 a, który 

otrzymuje gałek białych 38 czarnych 4.
Kandydatem:

ks. prałat Stychel.
Okręg szubińsko-źnińsko-wyrzyski.

Po dłuższej dyskusji publicznej, delegaci pro­
ponują zgodnie z regulaminem p. Leona C z a r- 
lińskiego, który otrzymuje gałek białych 24, 
czarnych 8.

Kandydatem:
p. Leon Czarliński.

Okręg szamotulsko-obornicko- 
międzychodzkl.

Delegaci proponują hr. Mielżyńskiego, 
który otrzymuje gałek białych 35, czarnych 7.

Kandydatem:
hr. Maciej Mielżyński.

Okręg czarnkowsko-wieleńsko- 
cłiodzleski.

Delegaci proponują p. Walerego Dębiń­
ski ego, który otrzymuje gałek białych 29, czar­
nych 13.

Kandydatem:
p. Walery Łebiński.

Okręg babimojsko-międzyrzecki.
Delegaci proponują ks. prób. Brauna z Dą­

brówki, który otrzymuje gałek białych 37, czar­
nych 4.

Kandydatem :
ks. prób. Braun.

Okręg bydgoski.
Delegaci proponują p. Leona Czar liń­

ski ego, który otrzymuje gałek białych 38, czar­
nych 3.

Kandydatem:
p. Leon Czarliński.

Okręg wschowsko-Ieszczyński.
Delegaci proponują p. mec. Trąmpczyń- 

s k i e g o, który otrzymał głosów białych 32, czar­
nych 9.

Kandydatem:
p. mec. Trąmpczyński.

Po zakończeniu delegat szubiński, ks. prób. 
Matyaszczyk, prosi, by powrócić raz jeszcze 
do okręgu szubińsko-źnińsko-wyrzyskiego, ponieważ 
niesłusznie brał w naradach delegatów tego 
okręgu udział delegat żnińskiego powiatu, w 
którym nie odbyło się walne zebranie. Przy 
głosowaniu oświadczają się wszyscy przeciw 
wnioskowi.

Sprawę określenia kompetencji powiatu żniń-

skiego powierzono Komitetowi źnińskiemu, pozo­
stawiając na razie stan dotychczasowy za miaro­
dajny.

Skarbnik p. dyr. Więckowski przed• 
kłada wykaz składek, mających być corocznie 
wnoszonemi do kasy Komitetu Prowincjonalnego 
przez komitety powiatowe według szacunku Ko­
misji 5ciu z łona walnego zebrania delegatów 
dnia 19. czerwca 1905. roku, który to wykaz po­
damy jutro. Ponieważ szacunek ten ma mało 
praktycznego znaczenia, przeto p. Więckowski 
wyraża życzenie, by Komitety otaksowały swe 
powiaty, co dotyczy przypuszczalnej ich siły po 
¡łątkowej na rzecz Komitetu Prowincjonalnego.

W kwestji tej przemawia jeszcze kilku mów­
ców ; wszyscy godzą zię na projekt skarbnika.

Ks. Krótki żąda, aby komisja opodatkowa­
nia pracowała na mocy dokładnej statystyki dla 
całego Księstwa i odpowiednio do ludności zasto 
sowywała opodatkowanie.

Ks. Krzyżański prosi, aby skarbnik zda­
wał sprawę z tego, na co składki wyborcze zo- 
stają wydawane, aby wyborcy wiedzieli, na co 
pieniądze się rozchodzą. P. dyr. Więckowski 
odpowiada, że sprawa ta uregulowaną jest regu­
laminem, który przewiduje pokwitowanie szczegó­
łowe co 5 lat.

Ks. Klementowski proponuje, aby po­
słowie z dyet swoich, za przykładem posłów cen­
trowych przeznaczali pewną sumę na potrzeby 
wyborcze.

P. Rzepecki stawia wniosek, aby zwołano 
drugą komisję do rozszerzania nauki o wyborach. 
Przewodniczący odpowiada, że komisję tę zwoła 
p. dr. Antoni Chłapowski.

P. Rzepecki wnosi, aby kartki wyborcze 
w okręgach zupełnie pewnych drukowano tylko w 
języku polskim.

Wniosek ten przyjęto z dodatkiem, że nazwa 
miejsca zamieszkania kandydata ma być wymie­
nioną wszędzie w nawiasie także w niemieckim 
języku.

Na tem zebranie zamknięto około godziny 
pół do 4.

Rozmaitości.
— * Szkice Wyspiańskiego we Lwowie. 

Sekcja finansowa Rady miejskiej uchwaliła wczo­
raj na nadzwyczajnem posiedzeniu, odbytem po 
ukończeniu obrad komisji budżetowej, zakupić dla 
miejsKiej galerji obrazów zbiór szkiców Stanisława 
Wyspiańskiego p. t. Notatki z podróży po 
Francji. - Jest to zbiór szkiców i rysunków 
ołówkowych i akwarelowych, obejmujący widoki 
gór, okolic nadmorskich, krajobrazy i t. p. 
Sekcja postanowiła ofiarować za ten zbiór cenę 
1000 koron i uprosiła wiceprezydenta Rutowskie- 
go, ażeby niezwłocznie poczynił kroki celem wy­
konania uchwały powyższej — co się już stało, 
jak donosi Słowo polskie.

Wiadomości handlowe.
Toruń dnia 14. stycznia 1907.

Sprawozdanie z handlu nasion B. Hozakowskiego.

Płacono za 50 kg. w partyach, a dosta­
wa wyborowo oczyszczonych nasion przy 

najwyższych notowaniach.
Marek

koniczyna czerwona I. Ao—5&
„ biała .... 30—45
„ sbzwedzka.... 35-68
a ciała z szwedzką . 25—45
„ hmiełowa żółta .. 20—23

Inkarnatka rychła .... 25—30
Koniczyna przelot pospolity . 30—52
Seradela ...... 8—9>/2
Rajgras angielski (życica) 16—18

a wioski » . , . 18—22
Trawa kupkowa .... 45-58
Trawa miodowa .... 20—30
Kostrzewa owcza .... 16—20
Tymoteusz ..... 20-28
Sporek ...... 9—10
Wiczka piaskowa .... 15-18
Rzepak zimowy .... 18—20
Siemie lniane ..... 12—16
Gorczyca żółta ..... 15-21
Łubin niebieski. .... 4.75
Łubin żółty ..... 5,50
Tatarka ...... 8-9
Marchew biała, olbrzymia, zielona . 
Marchew biała otarta .

40
58

Mięszanki traw i koniczyn na łąki mokre 42,00
„ » , , łąki suche 36,00

Otręby pszenne .... 4,50-4,80
„ żytnie ..... 5,00-5,80

Makuchy lniane .... 7,70-8,00
Makuchy rzepikowe . 7,20-7,20

Sprawozdanie handlu nasion
Telesfora Otmianowskiego w Poznaniu.

Przeciętne notowania.
Franko ’oznań.

za 50 kg. 
Marek

Koniczyna czerwona 42-65
„ biała 30-45
„ szwedzka 45-60
„ żółta chmielowa 18—22
„ przelot pospolity • 35—46
„ inkarnatka różowa 25- -27

Tymoteusz 19—26
Rajgras krajowy angielski 8 7»-11

„ szkocki importowany 16—22
„ włoski „ 20-23

Seradela świeża 73/4—8>/2
Gorczyca 14-20
Rzepik latowy 127,-13
Wiczka piaskowa 13- 18
Wyka szara . 7-77,
Łubin niebieski 4‘/s-5

„ żółty . 67a- 57,
Tatarka 77.-87,

Buraki i marchew pastewna, trawy 
kulturne i mieszapki łąkowe obecnie bez 
zainteresowania.

Targ na okowitę.
Hamburg« dnia 14. stycznia 1907.

Miesiąc Popyt Podaż

styczeń — 187,
styczeń-luty — 187,
luty-marzeo — 187a

Kursy papierów wartutciuwyth
na giełdzie berlińskiej.

Targ na zboże.
Objaśnienia: p=popyt; d=podaż; z=zapłacono;

n=nieco; ult==ultimo.
12.

Tendencja: spok.
Dyskonto prywatne...................... 5l/s
Korony...................................................... 85,05
Ruble..............................................215,15
3% niemiecka pożyczka państw. 87,-
3l/2°/, pruskie konsole............................98,25
8°/o . , 87,-
31/a% poznańska pożyczka prow. 94,75

1895
4% , poż. miejska 1900
8ł/a°/o pozn. poż. miej. 1894—1903
4°/0 pozn. listy zast. ser. VI—X.
&lflt . . . xi-xvn
4% . , , serya D.
8% » . » »A.
4% a » » , E.

. . . w C.
8°/„ ... , B.
4% * . rentowe . . .
81/«0/. „
4ł/a°/0 pożyczka chińska 1898 .

» japońska . . .
_ rumuńska 1894

4l/a°/„
4%
4%
4iya%

. rosyjska 1902 
_ . . . 1905

4% serbska renta......................
Tureckie losy...........................
4% węgierska renta w koronach 
41/a°/o polskie listy zastawne 
Akcje berlińskiej kolei elektr.

, poznańskiej kolei elektr.
, austr.-węg. kolei państ. ult. 
a lombardy
, Baltimore and Ohio 
, Canada Pacific . .

4% St. Louis St. Francisko obi. kol. 
Akcje hamb.-ameryk. tow. transp. 

a półn.-niem. Lloyda .
, berlińsk. tow. bandl.
, banku darmstackiego
a , niemieckiego.
, , dyskontowego „
. a drezdeńskiego
, półn.-niem. zakładu kredyt.
, austryack, zakładu kred. ult. 
, banku wscb. dla handl. i prz, 
, rosyjsk. banku dla band, zagr 
„ browaru Huggera . 
a ogólnego tow. elektr.
„ tow. wyrobu drzewa Bendixa 
a tow. beri. masz. Scbwarzkopf. 
, bochumsk. lejarni stali .
_ cbem. fabr. Mileba . . .
B cukrowni w Wschowie .

Ja kopalni w Gelsenkirchen 
a kopalni w Harpen . . . 
a tow. młyn. Hermanna . . 
a kopalni Hobenlohe . . .
, Laurahuty...........................
a górnoślązkiego przem. żelaz. 
a tow. wyr. cement, w Opolu, 
a fabr. masz. Orenstein, Koppel 
a poznańskiej sprytowni 
a kopalni soli w Inowrocławiu 
a tow. cbem. Union .... 
, cukrowni w Kruświoy . . 

Kursy o godz. 3.
Akcjo austryackiego zakładu kred, a banku niemieckiego . . .

, , dyskontowego . .
, Laurahuty......................

Tendencja:

ult.

Tllt.

101,10
95,—

101.90
97.10

101,80
86,30

101,70
97,-
86.30

96.75
97,40
94.60
90,90
79,80
91.30
83.75

146.75
96.10
88.75

183.50
164.25
148.50
35,26

120.50 
193,-
83.60

156-
131.50
175.25
140.90
243.30
187.50
159.30 
120,80 
217,-
122.75
142.60
138.25
213.50
102.50 
238,— 
251,-
239.50
148.75 
220,—
218.90 
104,—
212.50
247.50
126.75
183.25 
224,—
817.50 
128,- 
187- 
226,—

217.50
243.60
187.60
246.50
spok.

14.
spok.

51/,
85,-

215.20
86,90
98.25
86.90
95,—
84.20

101,10
95.25

101.90
97.20

101,60
85,60

101.50
96.90
85.60

100.90
96,70
97.40
94.60
91-
80,30
91,80
83.40

147.40
96 —

183.80
164.25
148.50
34.90

121,-
194,—
83,50

156,—
132.50
174.75
140.40
243.75

159’30
120.80

122.75
143.25
137.50 
213,-
102.50
240.25 
252,— 
239,—
148.75 
2Ź1,- 
219,-
104.50 
212,— 
246,70 
126,80
184.50 
224,—
817.50 
128,— 
190 — 
228,—

216,10
242.40 
186,—
244.50 

mocna.

Poznań) dnia 14. stycznia 1907. 
Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu

i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniczej.)
Pszenica (dobra)............................177,—
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 152,— 
Jęczmień dla browarów (dobry) . 170,—
Owies (dobry)................................. 153,—

Tendencja: spokojna.

Poznań, dnia 14. stycznia 1907. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego peśledn.

Pszenica . . .
Zyto......................
Jęczmień . . . 
Owies ....

17,40
15,00
16,10
15,00

17.10 
14,40
15.10 
14,20

16,40
13,80
14,10
13,50

Bydgoazozi dnia 12. stycznia 1906. 
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.

Pszenica (••••'» nom..................... 173—000 mk.
( porosła, z murzonką i lżejsza niżej not.

Żvto (••••' dobre, zdrowe
( (najmn. 121 f.) — 154 mk.
( lżejszy gat.,porośn. i stęcbły 132—150 mk.

Jęczmień< ^młynarzy...................... 136-140 mk.
v ( „ browarów........................ 150—160 mk.

Grnrł) ( na PaszS.................................  140—152 mk.
( do gotowania....................... 170—178 mk.

Owies < ............................14°-150 mk'
( najpiękniejszy ..... wyżej notow.

Berling 14. stycznia 1906. 
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesiąc
Psze­
nica Zyto Owies Kuku­

rydza
Olej
rzep.

Styczeń ....
Luty...........................
Marzec......................
Kwiecień ....
Maj...........................
Czerwiec ....
Lipiec......................
Październik . . . 
Listopad .... 
Grudzień ....

ł

183’,-

184^25
>
i

1
168^50

169^25

168,75

169*50

1

ł

126’—

124^-

1
1
1

62J0

55J0

I dzisiaj handel zbożowy dla braku ożywienia 
był bardzo spokojny. Dokonano tylko nieznacznych 
interesów w dostawaob pszenicy żyta i owsa bez 
znaczniejszej zmiany cen. Zboże loco było stałe, 
także olej rzepny okazywał więcej stałości i prze­
prowadzono małe nadwyżki. Powietrze : deszcz.

Wrocław« dnia 12. stycznia 1907. 
Notowania prywatne.

Pszenica biała spok. . . „ 16,60—17,50—17,90
„ żółta stale. 16,50—17,40—17,80

Żyto spokojniej..... 14,60—15,40—15,70
Jęczmień dla browarów spok,. 15,75—17,00—17,76
Jęczmień stale..... 13,00—14,00—00,00
Owies spok. , .........................14,10-15,00—15,40

Groch do gotow. biały spok .
„ na paszę spok......................
„ Wiktorja spok.......................

Łubin żółty bez interesu . .
. niebieski p ożądańszy

16,00-17,00-18,00 
00,00-14,00-15.00 
17,00-19,50-22,00 

,00,00-10,00-11.00 
9,50-10,50-00.00

Wika spokojnie............................  14,00—15,00—15,50
“ ' 13,00-13,75-14,50Kukurydza spokojnie..

Nasiona olejne:
Siemię lniane. spokojnie. . . . 21,00
Rzep zimowy spok..........................25,00
Siemię konopne................................ 23,00
Kuchy rzepiowe szląskie mocniej .

„ „ obce. stale....
„ lniane szlązkie................................
„ „ obce spokojnie.....................
„ palmowe spok....................................

Nasiona koniczyny.

-22,50-
-27,50-
-24,00-
14,00-
13.75- 
15,50-
14.75- 
14,00-

-24,00
-29,50
-26,00
-14,50
-14,00
-16,00
-15,25
14,25

Targ na zboże.
Poznań« dnia 14. stycznia 1907. 

Urzędowe notowanie pelicyi miejscowej.

Za
100 kg. towaru.

wy­
borow.

śre­
dniego

po­
śledn.

średnica
ceny

Pszenica (najniz.

1 
! 

i 
I 

1 
1 

! 
1

u 
1 

1 
1 

: 
1 

1

15
15
15
15
15

20

40
20
50

14 40

) _
) ’

14,87 

) 15,30

15,50

Słoma prosta 
Siano . . .

5,60—4,00
6,50-5,0044,00-

25,00-
40,00-

Koniczyna czerwona stale .
„ biała spokojnie 
„ szwedzka stale .

Tymotka spokojnie...........................19,00-
Seradela bez interesu................................
Inkarnatka spokojnie..................... 16,00-
Pszenneotręby ...........................
Kartofle do jedzenia za 50 kg. . . 
Mąka kartoflana przednia pożądańsza. 
Mączka kartoflana przednia . . .
Siano ...........................................................
Słoma za 600 kg.........................................

-52,00- 
-40,00- 
-52,00- 
-23,00- 
. 8,50- 
-18,00- 
10.25- 

. 1,50 
17,50- 
00.00- 
. 2,60 
25,00-

Targ aa artykuły żywności.
Poznań« dnia 14. stycznia 1907. 

Urzędowe notowanie policyi miejscowej.

-58,00 
-48,00 
-58,00 
-25,00 
-10,50 
-20.00 
-00.00 
-1,75 
-17,50 
-17,00 
-2,90 
-27,00

Mąka stale za 100 kg. z miechem, bruto:
Pszenna piękna, stale,........................... 24,00—25,00
Ż y t n i a piękna, stale,........................... 22,75—23,25
Mąka do pieczenia domowego .... 21,75—22,50 
Żytnia mąka na paszę........................... 11,25—00,00

Wrocław« dnia 12. stycznia 1906.

Za wyborow. średniego pośledn.
100 kg. towaru. najw. nat n. na IW. na, n. najw. na n.

Pszenica biała 1790 17 50 17 40 17 10 17 00 15 80
„ żółta 1780 17 40 17 30 17 00 16 90 15 70

Zyto .... 1570 15 10 15 00 14 80 14 70 14 50
Jęczmień . . 1350 13 10 13 00 12 60 12 50 12 00

„ dla brow. 1700 16 60 16 50 16 00 — — —
Owies.... 1550 14 90 14 80 14 60 14 50 14 10
Groch Wiktorja 2050 19 50 18 50 17 50 16 50 15 50

„ mały. . 1800 17 50 16 30 15 30 14 50 14 00
Rzep .... 2950 — — 28 00 — — 26 00 —

Cena
najw. najn- średn.

Groch .... 
Soczewica
Groch długi .
Ziemniaki
Wołowina <^kulkizal.kg'

( od brz. za 1 kg.
Wieprzowina . „ „
Cielęcina . „ „
Skopowina . „ „
Słonina . „ „
Masło . „ „
!$a za'kopę ' .” ”.

3^20
1,60
1,50
1,60
1,60
1,60
1,80
2,60
1,20
5,60

ł
ł

3^00
1,40
1,30
1.40
1.40
1.40

2^20
1,-
5,20

ł
1

3J0
1,50
1.40 
1,50 
1,60 
1,50 
1,80
2.40 
1,10
5.40

Targ aa cukier.
Magdeburg« 14. stycznia 1906. 

Surowiec prd. I. 88 proc, (bez worka) 8,55—8,70
„ prd. II. 75 proc. ( „ „ ) 6,90—7,15

Tendencja: spok.
Rafinada w głowach (bez beczki)
Cukier kryształowy (włącznie worka)
Rafinada ( „ „ )
Melis ( „ „ )

Tendencja: spok.
Cukier surowy I. produkt transito franko na statek 

w Hamburgu.

Targ na bydło.
Poznań« dnia 14. stycznia 1907. 

Urzędowe notowanie komisyi targowej.
Spędzono:

11 sztuk bydła rogatego 
gg „ świń chudych 

19

18,3772

18,127„ 
17,62ł/a

Na miesiąc Popyt Podaż

styczeń . .
luty
marzec . . ,
maj
sierpień .
paźdz,-grudzień

17,60
17,75

. 17,95 
18,20 
18,50 
18,15

17,75
17,85
18,05
18,30
18,60
18,25

Tendencja: epok.

tłustych
cieląt
owiec
kozy
prosiąt

Razem 115 sztuk bydła.

Za 60 kg. 
żywej wagi I kl. H kl. ni ki. IV kl.

Rogacizna:
Woły.....................
Wolczaki i jałówki 
Stadniki .... 
Krowy .... 
Świnie .... 
Cielęta ....
Owce......................
Krowy dojne za szt.

—
32-34
44-45
46-52

31-34
24-28
42-43
37-42

39-44

mk.’ — nu.

Prosięta parę
Interes ożywiony.
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